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O włości wq ocenę Powstania
Tytu ł być może nieodpowiedni.

Raz ze względu na to, że nie mamy 
zamiaru twierdzić, iż  oceny dotych­
czasowe były niewłaściwe. Dwa __
dlatego, że nie pretendujemy w tej 
chw ili do budowania własnej oceny, 
która w przeciwieństwie do poprze­
dnich nazwalibyśmy ocenę właści­
wą. Rzecz polega na zupełnie czymś 
innym- Chodzi mianowicie o to, że | 
dotychczasowe sądy o powstaniu 
były nie tyle sądami niewłaściwymi, 
ile  niepełnymi i  częściowymi. Nie 
dziwnego zresztą. Trudno jest z tak 
krótkiej, bo zaledwie dwuletniej 
perspektywy, oceniać zjawisko tej 
miary jakim było powstanie- Trudno 
jest w  tak krótkim czasie pozbyć 
się specyficznego nastawienia, wy. 
pływającego z faktu silnego związa­
nia z okresem, w  którym się ono do­
konało Osiągnięcie całkowitej obie­
ktywności jest w  tych warunkach 
prawie wykluczone.

Jednocześnie jednak ten sam fakt 
związania i  ważkości zagadnienia 
sprawia, że niemożliwym jest po­
wstrzymanie się od zajęcia jakiego­
kolwiek stanowiska- Powstanie w ar­
szawskie dla społeczeństwa polskie­
go było problemem zbyt palącym, 
by rozwiązanie go można było od­
łożyć na dłuższy okres czasu.

Jeśli przyjrzymy się rozwojowi 
stosunku do powstania na przestrze­
ni ostatniego roku, zauważymy dość 
ciekawe zjawisko —  zjawisko dwóch 
niepełnych ocen, różnych od siebie 
założeniami wyjściowymi, które z 
biegiem czau zbliżyły się do siebie 
i  do pewnego stopnia uzupełniły.

Z jednej strony mieliśmy ocenę 
polityczną, ocenę z punktu widze­
nia naszej państwowości i  interesów 
narodu. Trzeźwą i  realistyczną —
Z drugiej strony ocenę —  lub lepiej 
można powiedzieć —  stosunek emo 
cjalny dość znacznej zresztą części 
społeczeństwa.

Osąd pierwszy wyrażał się w po­
tępieniu powstania jako niepotrzeb­
nego upływu krw i, jako przedsię­
wzięcia obracającego w  gruzy stoli­
cę państwa-

Ocena druga — emocjonalna —  
polegała na zajęciu stanowiska peł­
nego uwielbiania i  czci w stosunku 
do walczącej bohatersko Warszawy, 
do nadludzkiego je j heroizmu i  po­
święcenia.

Jasnym jest, że zarówno ocena 
pierwsza jak i  druga były ocenami 
cząstkowymi. Główne nieporozumie­
nie polegało na tym, że zwolennicy 
pierwszego i  drugiego stanowiska 
pozbawili się koniecznej w  tych 
sprawach objektywności i  forsowali 
swoje rozwiązanie jako jedyne, wy­
kluczając z góry jakiekolwiek inne 
uiacśe w a w y .

Ten właśnie brak obiektywizmu, 
który był przyczyną opóźnienia pro­
cesu wzajemnego uzupełnienia się 
sądów, przybrał między innymi cie­
kawą formę rzecz można, „biblijne- 
go“  pojęcia winy- Błędami kierow­
nictwa obciążono szarych, często 
nieświadomych politycznych celów 
swych kierowników żołnierzy Armii 
Krajowej.

Premier Rrządu Jedności Naród, 
o Powstaniu Warszawskim

W drugą rocznicę Powstania W arszawskiego Tow. Premier 
Osóbka-M orawski ośw iadczył przedstaw icielow i SAP:

Pow stanie W arszawskie p rzeżyw ał cały Naród bardzo g łę ­
boko. PKW N w  Lublinie żyw o interesow ał się  i czynił w szyst 
ko, aby n ieść powstańcom pom oc. W tej spraw ie w yjechała  
też do M oskwy szeroka delegacja , b y  zorientować s ię  o przy­
bliżonym  term inie o fenzyw y Armii C zerw onej.

Sytuacja strategiczna i w ojsk ow a była w tedy tego rodza­
ju, że ofenzyw a m ogła nastą-pić dopiero za k ilka m iesięcy. 
Armia Czerwona, która zd ob yła  w  w ielk im  marszu ponad 
500 km. przestrzeni, przed now ą w ielką zaporą w ojskow ą, ja ­
ką była ufortyfikow ana W isła, zw łaszcza po zupełnym  zni­
szczeniu dróg i mostów kolejow ych, by  móc w ykonać nowe 
potężne uderzenie — potrzebow ała dłuższych i precyzyjnych  
przygotowań.

O rientując się w  sytuacji, po  w yjeźd zie z Moskyyy — szy­
frem za pośrednictwem radia — dałem wskazówki moim przy­
jaciołom  politycznym , żeby n ie liczy li w ięcej na pomoc i głó­
w nie ratowali ludność.

POW STANIE Z W OJSKOW EGO PUNKTU WIDZENIA BY­
ŁO SZALEŃSTWEM. ALE W OBEC WIELKIEGO MĘSTWA 
i  PATRIOTYZMU BOHATERSKIEJ MŁODZIEŻY I LUDNO­
ŚCI WARSZAWY, BEZ WZGLĘDU NA PRZEKONANIA PO­
LITYCZNE I ODDZIAŁY W OJSKOW E, W JAKICH WAL­
CZYŁA —  POZOSTANIE NA ZAWSZE W NASZYCH SER­
CACH I W NASZEJ HISTORU, JAKO WYKWIT NAJPIĘK­
NIEJSZYCH UCZUĆ I CZYNÓW . NA KTÓRE ZDOBYĆ SIĘ 
MOŻE NARÓD.

T o ty lk o  p o c z ą te k

Stypendia dla dziecięcych powstańców
WARSZAWA (PAP) -Spółdzielnia 

wydawnicza „Czytelnik" zaprojekto­
wała akcję stypendialną dla dzieci, 
b iorących czynny udział w powsta­
niu, a liczących w  tym czasie od 10 
do 14 la t życia- Dizeci te otrzymy­
w ałyby pomoc m aterialną na utrzy. 
manie i  kształcenie w  wysokości 5 
tysięcy zł. miesięcznie. „Czytelnik" 
postanowił ufundować 10 stypen­
diów.

Inicjatywę podjął Prezydent Kra­
jowej Rady Narodowej ob- Bolesław 
Bierut, który w  dniu wczorajszym 
zadeklarował 10 dalszych stypen­
diów.

Prem ier Rządu Jedności Narodo­
wej <jb. Osóbka-Morawski Edward

zadeklarował również 10 stypendiów. 
Komisja Centralna Zw- Zaw. 5 sty­

pendiów.
Centr. Komitet Wyk. Polskiej Par­

tii Socjalistycznej 5 stypendiów-
Centr. Kom. P. P, R- 5 stypendiów, 
Spółdzielnia wydawnicza „Wiedza"

3 stypendia-

Nowa waluta 
na Węgrzech

BUDAPESZT (PAP). Od 1 sierpnia 
Węgry wprowadzają now ą walutę, 
„forint", k tóry  będzie wymieniany 
na obecne pengo w  stosunku dwieś­
cie milionów nengo za jeden forint.

Drugą paradoksalnością tego sta­
nowiska * było sztuczne tworzenie 
przedziału między żołnierzami pow­
stania a ludnością cywilną- Ludności 
tej wyznaczono rolę nieszczęśliwych 
ofiar i  w  konsekwencji swych strat 
—  wrogów powstania i  powstańców. 
Zapomniano o udziale ludności cy­
wilnej w  samym powstaniu, ale co 
najważniejsze zapomiano, że przecież

synowie i  córki tych ludzi, jeśli już 
uprzednio nie brali udziału w  kon­
spiracji, zgłosili saę\ do oddziałów 
powstańczych w  momencie rozpoczę­
cia akcji. Trudno zaś się spodziewać 
aby ludzie, którzy potracili swych 
najbliższych w  tragicznej watce, lub 
których najbliżsi w  tej watce udział 
brali —  nawet w  wypadku całkowi­
tej ruiny materialnej —  odnosili się 
do nich wrogo i  niechętnie.

Zwolennicy przeciwnego stanowi­
ska popełnili również cały szereg 
ciężkich błędów- Błąd zasadniczy 
polegał tu na przerzuceniu bohater­
stwa, patriotyzmu i  czystości posta­
wy ideowej walczącej Warszawy 
na inspiratorów powstania. Polegał 
na krótkowzrocznym przypisaniu ich 
skrajnie egoistycznym i  przyziemnym 
celom cech wzniosłości i  idealizmu.

Postarajmy się ocenić zagadnienie 
możliwie trzeźwo i  spokojnie. Brak 
realnego zmysłu politycznego, krót­
kowzroczność i  łatwowierność ludzi 
podzielających drugą, „emocjonalną" 
ocenę powstania warszawskiego, oraz 
brak taktu i  znajomości psychologii 
polskiego społeczeństwa, ludzi przy­
chylających się do oceny pierwszej, 
(przyznajmy, że bardzo dużo zawi­
niła tu niewłaściwa propaganda), 
były głównymi przyczynami, szko­
dliwego podzielenia sądów o pow­
staniu warszawskim-

Bądźmy szczerzy do końca: cechy, 
które przed chwilą wymieniliśmy, 
były głównym powodem nieszczęść 
w  historii naszego narodu, a dzisiaj 
istnienie ich stanowi dużą przeszko­
dę w odbudowie Polski i budowie 
je j prawdziwie demokratycznego 
ustroju.

Jeśli jednak porównamy obecnie 
wzajemny stosunek zwolenników je­
dnej lub drugiej oceny powstania i  
tym co było przed rokiem, dojrzy­
my różnice i to różnice olbrzymie. 
Czas jest najlepszym doradcą i na­
wet w tak krótkim zasięgu dokonał 
wiele- Po upływie tego roku, po o- 
sięgnięciu pewnego dystansu,. do­
chodzimy powoli do wspólnej, scala­
jącej dwie poprzednie w pełniejszą 
całość, oceny powstania: Negatywne­
go sądu o nielicznej grupce jego in ­
spiratorów, którzy dla swych oso­
bistych celów spowodowali śmierć 
tysięcy ludzi i  jednocześnie najbar­
dziej pozytywnej oceny bohaterstwa 
żołnierzy powstania spod wszystkich 
sztandarów oraz heroicznej postawy 
ludności, będących wzorami męstwa, 
samozaparcia i  niczym nie dającego 
się złamać pragnienia wolności i nie­
podległego bytu.

JERZY WAśNŁEWSKl



P ro jekt traktatu pokojowego z Włochami
PARYŻ (PAP). Mocarstwa Wielkiej 

Czwórki ogłosiły projekty traktatów 
pokojowych z Wiochami, Rumunią, 
Bułgarią, W ęgrami i  Finlandią — re­
zultat pracy ministrów spraw zagra­
nicznych Anglii, Stanów Zjednoczo­
nych, Związku Radzieckiego i Francji.

Granica: jako punkt wyjścia bierze 
się granicę włoską z 1 stycznia 1938 
r .  Przeprowadzane mają być niewiel­
kie jej modyfikacje.

Cały obszar na wschód od Minii
francuskiej# ma być ustąpiony Jugo- ! ciski. Nie mogą mieć arm at z zasię- 
slawii. Wolne terytorium Triestu ma ' giem ponad 30 Jun, min iporskich, tą r. 
znaleźć się wewnątrz »łjnii franeus- (ped z załogą itp.
kiej«,. ograniczone od północy linią, Zabrania się Wiochom nabywania 
przeprowadzoną od Duino do francu- materiałów w ojcnnydj niemieckiego 
skiej linii. hub  japońskiego’ pochodzenia.

Wiochy ustępują Jugosławii wyspę ’ F l o t a  w ł o s k a  ma być ogra- 
Pelagosa, która będzie zdemilitaryzo- I niczona do 2 pancerników, 4 krążow- 
wana. Jników, 4 kontrtorpedowców. 20 ^ an‘

Wiochy ustępują Grecji wyspy Do- sportowców i takiej jeszcze ilości 
dekanezu — będą one zdemilitaryzo- ' mniejszych i pomocniczych statków, 
wane. Termin przekazania ustali Kró- aby zalęga ich wszystkich nie przejdą, 
lestwo Zjednoczone i Grecja, a  obce czała 2.5Q0 ofice rów  i mąjynafzy. 
wojska mają być usunięte w ciągu 90 Wiochy m ają przekaząć ZSRR, 
dni od uprawomocnienia traktatu. Królestwu Zjednoczonemu, Stanom 

’ Zjednoczonym i p rapcji pewną jj.O&ó 
TRIEST okrętów, k tó r y ś  hgta jest zestawip-

Cąlpść i niezawisłość wąlnego tery- ' „a. Niepomieszcyone w tej liście 9- 
torium Triestu ma być zapewniona kręty mają być zatopione. Statki bu- 
przez Radę Bezpieczeństwa Organiza. > dowane obecnie mają być zniszczone 
ej: Narodów Zjednoczonych. • iuj> też rozebrane na lom. Lodzie pod.

Specjalna komisją Rady z reprezen- ' wodne niepr?eznaczońe dla 4-ch mo- 
taniami czterech mocarstw, ma po 1 . . . • . .
konsultacji z Jugosławią i Wiochami
przedstawić wstępne wnioski konfe­
rencji pokojowej. Ostateczny statut 
ma być/przedłożony Radzie Bezpie­
czeństwa. Wnioski co do tymczasowe­
go rządu i ostatecznego statutu będą 
wysunięte przez konferencję pokojo­
wą 21 narodów. Gubernator ipą być 
zatwierdzony przez Radę Bezpieczeń­
stwa po, porozumieniu sig z Jugosła­
wią i Wiochami. Władze ustawodaw­
cze i wykonawcze m ają być wyjopip- 
ne zgpdnip z zasadami demokratycz­
nymi przez powszechne glosowanie, 
tiuberpator ipa co ręku przedkładać 
sprawozdania Radzie Rezpieczepstwa.

Wkicpy zn ęk a ją  się wszelkich praw 
tytułów do posiadłości terytorial­

nych w Afryce, o przyszłości Ril/ii, E- 
rytrei i Włoskiego Somali zadecydują 
ZSRR, Stany Zjednoczone, Wielka 
Brytania i Francja — w ciągu roku od 
wejścia w moc traktatu.

Wiochy uznają suwerenność i nie­
zawisłość Albanii i uznają przynależ­
ność wyspy Sąsenp do Albanii.

Wiochy uznają suwerenność i nie­
zawisłość Abisynii i zrzekają się wszel 
kich praw i pretensji do przywilejów 
czy wpływów. Wiochy zwrócą wszyst­
kie dzieła sztuki, przedmioty kultp re­
ligijnego i obiekty o wartości histo­
rycznej — zabrane z Abisynii. Zrze­
kają się wszystkich praw wypływają­
cych z systemu mandatowego. Przyj­
mują zastrzeżenia aktu z 31 śierpnia 
1945 r. i umowy francusko-brytyjskiej 
z tej samej daty, co do statutu Tan- 
geru i podejmują się przyjąć wszel­
kie możliwe zmiany traktatów co do 
Kongo, które m ają być uzgodnione z 
Karlą Narodów Zjednoczonych.

Fortyfikacje i obiekty wojskowe 
włoskie wzdłuż francusko-wioskiej 
granicy mają być zburzone lub usu­
nięte. To samo dotyczy fortyfikacji 
na granicy jugoslowiańsko-wloskiej.

Rozszerzanie i budowa obiektów 
wojskowych morskich lub wojskowych 
lotnisk hydroplanowych jest zabro­
niona na półwyspie Apulii. Wyspy 
1’anteląria, Pelagia, Isole oraz Piano- 
sa (ną Adriatyku) ipają być zdemilita­
ryzo wane.

Na Sardynii wszystkie stale stano­
wiska artyleryjskie obrony nadbrzeż­
nej i obiekty morskie mają być usu_

męte lub zniszczone. 1'akże ną Sycylii 
Sardynii wszelkie składy torped, mm 

morskich i bomb winny być usunięte 
lub zniszczone. Zabrania się rozszerza­
nia fortyfikacji sycylijskich i sardyn- 
skich i zabrania się budowy tychże 
poza obiektami dla celów lokalnych.

Wiochy nie mogą posiadać, konstru­
ować ani przeprowadzać eksperymen­
tów z pociskami rakietowymi lub kie. 
rowanymi przez radio, to samo doty­
czy aparatów  wyrzucających takie po.

carstw mają być zatopione. Okręty 
zatopione w  portach włoskich lub ja ­
ko przeszkody u wejścia do nich ma­
ją być zniszczone.

Ogólny tonaż floty wojennej poza 
pancernikami nie może przekraczać 
67.500 ton.

M arynarka wioska (me wliczając 
lotników floty) — nie może liczyć po­
nad 22.500 m arynarzy i oficerów.

A r m i n  włącznie ze strażą gra­
niczną nie może przekraczać 185,000 
żołnierzy i oficerów i 65.000 karabi­
nierów.

P ierw sze  s p orne d y sku sje  no kom isji reguiam inouiej

Przemówienie Mołotowa na konferencji pokojow. 
Mocarstwa nie powinny narzucać swej decyzji mniejszym

LONDYN (RRC). W środę o g<xlz. 
16-tej czasu brytyjskiego rozpoczęło 
się trzecie plenarne posiedzenie kon­
ferencji pokojowej w  Paryżu, na 
kfórym wygłosił przemówienie pzęf 
delegącji radzieckiej m inister Mojo- 
tpw. Mówcą w swoim przemówieniu 
oświadczył, że teksty traktatów  po ­
kojowych, które rada ministrów 
spraw  zagranicznych przedkłada 
konferencji pokojowej jasno wyka, 
zują, że wielkie mocarstwa w ukła- 
dianju ich kierowały się wolą zapo­
bieżenia następnej węjnie, której 
obraz wszyscy jeszcze świeżo niają 
w pamięci.

ZSRR A PRZYSZŁY OBRAZ ŚWIATA
Przedłożone traktaty mają uregulo­

wać stosunk z byłymi satelitami Nie. 
ipiec. Należy pamiętać przy tym, że 
parody te były kierowane przez jed­
nostki zbrodnicze, które bezwzględ­
nie zasługują na ukaranie. Związek 
Radziecki będzie dążył do zapewnie­
nia pokoju i mi«4?yńarodpwego bez­
pieczeństwa i  takie będzie stanow i­
sko rządu radzieckiego w  pracach 
międzynarodowych konferencji pą 
temat przyszłego św ią lą .

Min. Mołotow zwrócił - uwagę, i j  
Związek Radziecki w ziął pod uwagę 
fakt, że część byłych satelitów  H it­
lera zawróciła z obranej poprzednio

W łochy m e m ogą  ijuec w ięcej niż
•0 średnich i  ciężkich czołgów.
L o t n i c t w o  wraz z morskim 

nie może przekroczyć liczby 200 samo­
lotów myśliwskich i zwiadowozych o. 
raz  150 transportowców. Żaden z sa­
molotów włoskich, za wyjątkiem my­
śliwskich i zwiadowczych, nie może 
być uzbrojony.

Wiochy nie będą posiadać bombow­
ców. Liczba lotników wrąz z obsługą 
ogranicza się do 25.000.

Wszelkie sojusznicze siły zbrojne 
mają być wycofane z Wioch nie póź- 

uiż w 90 dni po wejściu w moc
t ra k ta tu .

e p ą r a c j e :  Włochy mają w 
ciągu 7 lat zapłacić ZSRR — 100 mi­

Radzieckiemu prowincję Petsammo, 
dohro wolnie odstąpioną Finlandii 
przez Związek Radziecki mocą trakta. 
tu pokojowego z 14 października 1920 

i 12_go marca 1940 r.
Związek Radziecki potwierdza zrze­

czenie się praw  do półwyspu Hango, 
a Finlandia potwierdza zagwaranto­
wanie na fiodstwie dzierżawy na lat 
15 używalności dla cel<jw morskich te. 
reną i wód Perkuln.

Finlandia potwierdza przyznanie

T ra k ta t  z F in land ią
Granice Finlandii będą określone ( Finlandia ma praw o utrzymywąnją 

na podstawie stanu z dn. 1 stycznia ąrnłii ią<jovvej o ogólnej sile 34.400 lp- 
1941 r. Finlandia zwróci ponadto Zw.

Związkowi Radzieckiemu praw ą uży- J ciągu 8 lat.
ajności dróg kolejowych, wodnych i  

powietrznych, potrzebnych do prze­
wozu ludzi i towarów ze Związku Ra­
dzieckiego do Perkuln i  potwierdza 
również przyznanie praw a używalno­
ści wszystkich rodzajów komunikacji 
między Związkiem Radzieckim i tere­
nem wydzierżawionym w okręgu Per­
kuln. Wyspy alandzkie zostają roz­
brojone.

drogi i  oręż zwróciła przeciwko nie­
mu i  uznał potrzebę wynagrodzenia 
tych krąjów, które się nawróciły. — 
Naturalnie, że pewna granicą nie 
mogła tu być przekroczona.

Mówca wspomniał o nieszczęśli­
wym narodzie hiszpańskim, k tóry  po 
dziś dzień jęczy w  kajdanach f. 
zmu, wyrażając jednocześnie na­
dzieję, że demokratyczne narody 
przyjdą mu z pomocą.

N IE  WRACAJMY DO  SYSTEM U 
H ITRĘRO W SK1SG O

Wypowiedziano ty słusznie zdapię, 
że wielkię mocarstwa nie powinny 
narzucąć swoich decyzji 21 narodom 
zebranym na konferencji pokojowej 
— powiedział min- Mołotow, przypo­
m inając jednocześnie, że najlepszym 
przykładiem, dp czego doprowadzają 
takie systemy są  właśnie Niemcy h i­
tlerowskie. Istnieją koła, którym  
niezmiernie ąalężąłoby n a  un iem oż­
liw ieniu współpracy międzynarodo­
wej i  w  chwili obecpej, kiedy decy. 
zje czterech m inistrów  staną się 
przedmiotem ataków, ko łą  te będą 
Wyczekiwać na tq, żeby krytycy prac 
czterech m inistrów odnieśli sukces. 
Minister stwierdza, iż przedstawicie­
le wszystkich krajów  będą mogli 
swobodnie w yrazić swoją opinię.

lionów dolarów reparacji. Źródła re­
paracji będą następujące:

a) część ekwipunku fabryk i narzę­
dzi przemysłu wojennego (zbędne dla 
Włoch wobec ograniczeń wojskowych, 
a nieużyteczne dja potrzeb pokojo­
wych),

b) aktywa włoskie w Rumunii, Buł­
garii i  na Węgrzech,

c) gotówka i produkcja przcmjsjp- 
wa.

ZSRR ma dostarczyć na warunkach 
handlowych do Włoch surowice, jaki 
w zwykłych warunkach Włochy im­
portują i którego potrzebują dla danej 
produkcji. Rachunek zostanie prze­
prowadzony przez odjęcie od warto­
ści produkcji wartości surowca.

Istnienie stanu wojny nie może sa­
mo przez się żadną m iarą narpszać 
zobowiązań pieniężnych, wynikających 
z umów i kontraktów ząąrąrtych 
przed wojną.

dzi, sil morskich — 4.500 ludzi, 10.01 
tonażu i siły lotniczej — 60 samolotów 
z ogólną załogą 3.000 ludzi.

Szkody wyrządzone Związkowi Ra­
dzieckiemu przez Finlandię będą po­
kryte, ale biorąc pod uwagę, że Fin­
landia wypowiedziała wojnę Niemcom 
i pomogła w wyparciu wojsk niemiec­
kich z Finlandii, odszkodowania zo­
staną zmniejszone do połowy, a  mia­
nowicie do wysokości 300 milionów 
dolarów amerykańskich płatnych w

Wszystkie traktaty zawierają klau­
zulę, że zainteresowane państwa za­
pewniają bezpieczeństwo wszystkim 
osobom, bez różnicy rasy, języka lub 
religii. Wszyscy będą mieli zapewnio­
ne prawo korzystania z praw  ludz­
kich i swobody myśli, łącznie z wol­
nością prasy, wyznania, poglądów na­
ukowych i  politycznych.

PRZEMÓWIENIE DELEGATA 
AUSTRALII

Delegat autrąlijski min. E vatt po­
wiedział, że w  słowach o swobodnej 
dyskusji i  niezależności konferencji 
pokojowej kryje się coś więcej, niż 
zwykła fo rm u ła . W szy scy  d e leg aci 
zebrani w  pałacu luksemburskim 
chcą służyć pokojowe Małe narody 
ze specjalnym uwzględnieniem na­
rodów brytyjskiej wspólnoty nie za ­
m ierzają pozbawić w ielkich mo­
carstw  ich roli przewodnictwa, k tó­
re  powinno być prze? n ie  wykony­
wane. Minister E vatt powołał się na 
ideę tworzenia pokoju w  myśl zasad 
Karty Atlantyckiej i  Karty Narodów 
Zjednoczonych*

KOMISJA REGULAMINOWA NIE 
POWZIĘŁA DECYZJI

Komisja regulaminowa odbyła po­
siedzenie we środę w  godzinach r a n ­
nych, które trw ało trzy godziny i 
zakończyło się bez powzięcia decy­
zji. Dyskusja toczyła się wokół dy­
lematu czy uchw ały Konferencji 
mają zapadać większością kwalifiko­
waną 2/3 czy też zwykłą większo­
ścią. Zasadę większości kwalifiko­
wanej popierał min. Mołotow. Bar­
dzo energicznie, przeciwstawiali się 
delegaci Grecji, Australii i  Holandii.
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PAŃSTWA, Z KTÓRYMI ZA W IERAN E  SĄ TRAKTATY POKOJOWE

Powojenna Bułgaria
Konferencja Pokojowa w Paryżu 

ma za swe główne zadanie zawarcie 
traktatów pokojowych z państwami, 
które w  czasie wojny walczyły po 
stronie Niemiec. Są to: Włochy, Wę­
gry, Rumunia, Finlandia i Bułgaria. 
Udział tych państw w wojnie przeciw­
ko sojusznikom nie oznacza bynaj­
mniej, że narody zamieszkujące je, 
wojny takiej pragnęły. Pirzeciwnie, 
wojna została im narzucone przez re ­
akcyjne kliki, które dorwały się do 
władzy dzięki poparciu Hitlera.

Jednym z takich państw jest Buł­
garia. Naród bułgarski w  swej masie 
jest głęboko demokratyczny. Jednak­
że klika, grupująca się wokół cara 
Borysa, wywodzącego się z niemiec­
kiej dynastii Koburgów, opowiedziała 
się w  czasie zawieruchy światowej po 
stronie osi. Wprawdzie armia bułgar­
ska nie brała większego udziału w 
zmaganiach wojennych. Jednakże rzą­
dząca klika potrafiła oddaó Hitlerowi 
spore usługi polityczna ’ ekonomicz­
ne, za które odpowiedzialność czę­
ściowa spada na  Bułgarię, jako pań­
stwo o raz n a  naród łmłgarsk,.

SYTUACJA EKONOMICZNA
Bułgaria jest trzecim co do liczby 

ludności i terytorium państwem na 
Bałkanach. Zajmuje ona przestrzeń 
110.842 km. kw. i posiada 6.900.000. 
mieszkańców pochodzenia słowiań­
skiego. Mimo 500-letniej niewoli tu­
reckiej, naród bułgarski zachował 
swój język, kulturę, obyczaje i  cha­
rak ter. Niepodległy byt państwowy u- 
zyskali Bułgarzy w  wyniku wojny ro- 
syjsko-tureckaej — 1877 r.

Bułgaria jest krajem  rolniczym. 80 
proc, ludności zajmuje się pracą na 
roli. Są to przeważnie m ałorolni chło. 
pi, których przeciętne gospodarstwa 
wynoszą po około 5 ha gruntu. Eks­
port bułgarski stanowiły niemal wy­
łącznie produkty rolne. Ludność za­
trudniona w  przemyśle wynosi około 
10 proc, ogólnej liczby mieszkańców. 
Przemysł bułgarski, to przemysł głów­
nie przetwórczy.

W 1940 r. w Bułgarii było 3.400 fa­
bryk przeważnie o niewielkiej liczbie 
robotników. Dość silnie jest rozwinię­
te chałupnictwo i rzemiosło.

RZĄD BUŁGARSKI
W lecie 1942 r .  w trudnych warun­

kach antyfaszystowskiego podziemia 
powstał Komitet Narodowy Frontu 
Patriotycznego. W skład frontu we­
szły 4 ugrupowania pol?; czne: komu­
niści, Bułgarski Ludowy Związek Rol­
ników, partia  socjaldemokratyczna i 
grupa »Zwieno« (»Ogniwo«).

Po wyzwoleniu Bułgarii w dniu 9 
wiześnia 1944 r., został utworzony 
rząd, w skład któjego weszli przedsta­
wiciele ugrupowań, wchodzących w 
skład frontu, z Kimonem Georgiewem 
(z grupy »Zwieno«), jako premierem, 
na czele. W 1945 r.  do frontu przy­
stąpiła partia radykałów. Przeciwko 
rządowi występuje opozycja, składa­
jąca się z prawicy partii socjal-demo- 
kratycznej z K. Sulczewem i Kostą 
Pastuchowem na czele oraz z partii 
demokratycznej, której przywódcami 
głównymi są: Muszanow i Girginow.

Na konferencji 4ch ministrów spraw 
zagranicznych w Moskwie w grudniu 
1945 r .  zapadła decyzja, że rząd ZSRR 
udzieli rządowi bułgarskiemu przyja­
znej rady, aby w skład gabinetu we­
szli dwaj przedstawiciele opozycji. 
Rokowania na ten temat, prowadzone 
przy osobistym udziale radzieckiego 
wiceministra snraw zacrameznvch.

Wyszyńskiego, nie przyniosły roz­
strzygnięcia tej sprawy.

Opozycja zbojkotowała wybory do 
parlam entu, które się odbyły w  dniu 

18 listopada 1945 r . Według oficjalnych 
danych, w wyborach tych wzięło u- 
dział jednakże 86 proc, wyborców, z 
których 88,2 proc, oddało swe głosy 
na zblokowaną listę Frontu Patrioty­
cznego. Opozycja kwestionuje czystość 
wyborów i domaga się ponownego 
głosowania pod kontrolą komisji so­
juszniczej.

REFORMY SPOŁECZNE

Najważniejszą reformą, przeprowa­
dzoną przez rząd bułgarski jest refor. 
ma rolna. Na mocy tej reformy otrzy­
ma nadziały ziemi około 300.000 bez­
rolnych lub małorolnych gospodarstw 
chłopskich. Jako zasada reformy zo­
stało przyjęte hasło: »Ziemia musi na­
leżeć do tego, kto na niej pracuje«. 
Ustanowiono, że gospodarstwo nie 
może przekraczać 20 ha, z wyjątkiem 
dobrudży, gdzie maksimum ziemi w 
rękach jednego właściciela wynosi 30 
ha.

Bułgarskie Zgromadzenie Narodo­
we przyjęło również ustawę o konfi­
skacie majątków, powstałych na sku­
tek spekulacji w ciągu ostatnich 10-iu 
lat. W tym celu powstały specjalne 
komisje państwowe z udziałem czyn­
nika społecznego, które badają to za­
gadnienie w całym kraju. Prace ko­
misji potrw ają do końca roku bieżą­
cego.

Rząd popiera również rozwój spół­

Projekt traktatu z Bułgar q
Granice Bułgarii będą takie, jak zo. 

stały uzgodnione 1-go stycznia 1941 r.
Bułgaria ma prawo utrzymywania 

armii w sile 55.000 ludzi, włącznie ze 
strażą graniczną, artylerii przeciwlot­
niczej — 1.800, sił morskich — 3.500 
ludzi i ogólnego tonażu — 7.250, sił 
lotniczych 90 samolotów z ogólną zało­
gą 5.200 ludzi.

Straty wyrządzone Jugosławii i 
Grecji zostaną przez Bułgarię pokryte 
ale biorąc pod uwagę, że Bułgaria 
wypowiedziała wojnę Niemcom, kom. 
pensacje będą tylko częściowe.

Z Rumunią
Granice Rumunii mają być takie jak 

w styczniu 1941 roku, za wyjątkiem 
granicy między Rumunią i Bułgarią, 
która ma być przywrócona według 
stanu z 1938 roku.

Granica radziecko-rumuńska pozo- 
staje zgodna z umową radziecko-ru- 
muńską, zawartą 8 czerwca 1940

umową radziecko-czechosłowacką z 
29 czerwca 1945 roku.

Zgodnie z warunkami zawieszenia 
broni, Rumunia rozwiązała wszystkie 
organizacje szerzące propagandę wro­
gą Związkowi Radzieckiemu, albo 
któremukolwiek z innych Narodów 
Zjednoczonych. Obecnie Rumunia i 
uedopuścić do istnienia tego rodzaju 
organizacji, które zaprzeczają zasa­
dom demokratycznym.

Rumunia może utrzymywać armię, 
wojska graniczne o nieprzekraczalnej 
sile 120.000 ludzi, artylerię przeciwlot- 
uczą w liczbie 5.000, m arynarkę w 
e 5.000 ludzi i 15.000 tonażu, silę lot- 
oiczą w wysokości 150 samolotów : 
salogą 8.000 ludzi.

Szkody wyrządzone Związkowi Ra- 
Izieel n nrzi < d'-siania wojenne i

przez zajęcie przez numiuuę teryto­
rium radzieckiego będą przez Rumu­
nię pokryte, ale biorąc pod uwagę, że 
Rumunia prowadziła wojnę przeciwko 
Niemcom, postanowiono, że odszkodo- 
wania ograniczą się do 300 milionów 
dolarów amerykańskich, płatnych w 
ciągu 8 lat w towarach (produkty naf. 
to we, zboże, budulec, okręty morskie 

rzeczne itp...

Z Węgrami
Wszystkie granice Węgier określa 

się na podstawie stanu z dnia 1 stycz­
nia 1938 r.

Węgry mają prawo utrzymywania 
armii łącznie ze strażą graniczną, ar­
tylerią przeciwlotniczą i flotyllą rze­
czną w ogólnej ilości 65.0Qp luddzi i 90 
samolotów z załogą 5.000 ludzi. Nie 
wolno jest Węgrom posiadać samolo­
tów o pierwotnym typie bojowym.

Straty wyrządzone Związkowi Ra­
dzieckiemu, Czechosłowacji i Jugosla. 
wii zostaną wynagrodzone przez Wę­
gry, ale biorąc pod uwagę, że Węgry 
walczyły przeciwko Niemcom, odszko­
dowania zmniejszone zostaną do po­
łowy, a mianowicie do wysokości 300 
milionów dolarów amerykańskich, z 
czego Związek Radziecki otrzyma 200 
milionów.

Odszkodowanie zostanie spłacone w 
towarach (maszyny, urządzenia, okrę­
ty rzeczne, zboże itp.) w ciągu 8 lat.

Delegacja Stanów Zjednoczonych 
zastrzega sobie prawo powrócenia do 
tej kwestii na konferencji pokojowej. 
W czasie podpisania warunków zawie­
szenia broni z Węgrami, Stany Zjed­
noczone ..ustrzegły sobie prawo po- j 
wtórnego rozpatrzenia spraw odszko- J 
dowali, jeśli w świetle ostatnich wy- I 
padków uważanoby, że interesy Ame_ I 
rvki nie zos'aly zabezpieczone.

dzielczości. W Bułgarii za okres od 
wyzwolenia powstało 450 dużych spół­
dzielni rolniczych i  spółdzielni pracy.

PARTIE I  ORGANIZACJE 
SPOŁ.-POLITYCZNE

W skład rządu wchodzi obecnie, jak 
już zaznaczyliśmy, 5 partyj. Najsil­
niejszą z nich jest B u ł g a r s k a  
p a r t i a  r o b o t n i c z a  (komu­
nistów) — w skrócie: BRP (k ). Liczy 
ona ponad 400 tysięcy członków. Wo­
dzem jej jest znany z procesu o spa­
lenie Reichstagu b. sekretarz Komin- 
ternu, Jerzy Dymitrow.

W skład rządu wchodzi 5-ciu mini­
strów komunistycznych, m. in. człon­
kowie KC BRP (k) jeszcze w czasie 
walki podziemnej Trajezo Kostow, o- 
bccny wicepremier i m inister elektry- 
fika< oraz Antoni Jupow, obecny mi­
nister spraw wewnętrznych. Ten o- 
statni jest zwalczany najsilniej przez 
opozycję, która domagała się przy 
pertraktacjach o udział w rządzie 
właśnie tej teki, o co właściwie roz­
biły się rokowania.

Drugą silną partią jest B u ł g a r ­
s k i  L u d o w y  Z w i ą z e k  R o l ­
n i k ó w ,  założony ongiś przez A- 
ieksandra Stambolijskiego, słynnego 
przywódcy chłopów bułgarskich, za­
mordowanego przez reakcję w 1923 r. 
W rękach Związku Rolników znajdu­
je się oczywiście teka ministra rolni­
ctwa. Piastuje ją sekretarz generalny 
Związku, Aleksander Obów, będący 
równocześnie wicepremierem.

Partia  »Zwieno« posiada wpływy 
wśród inteligencji, przemysłowców i 
wojskowych i oddawna stoi na stano-

r wżełrri republiki. Organizowała ona 
kiedyś (w J994 r .)  przewrót wojsko­
wy, lecz nie udało się je j zrzucić a 
tronu dynastii Koburgów.

P a r t i a  ■ o e j cc 1 <Fe m o k r a ,  
t y c z n a  przechodzi k ryzys na sku­
tek walk wewnętrznych'. W  rządzie 
posiada 2-ch ministrów. Ministrem 
handlu jest D. Niejkow i ministrem 
opieki społecznej — G. Popow.

P a r t i a  r a d y k a l n a ,  posia­
dająca wpływy wśród pracowników 
umysłowych, reprezentowana jest w 
rządzie przez ministra oświaty, S.

Kosturkowa.
Prócz tego istnieją w  Bułgarii orga­

nizacje zawodowe, społeczne 1 spół­
dzielcze, które w  zasadzie popierają 
Front Patriotyczny. A więc przede 
wszystkim z w i ą z k i  z a w ó d  o- 
w e.

W Bułgarii istnieją 32 oddzielne 
związki zawodowe, zjednoczone w 
jednolity Powszechny Robotniczy 
Związek Zawodowy, liczący ogółem 
450 tys. członków na ogólną liczbę 
robotników 650 tys.

Dalej idzie Powszechny Związek Za­
wodowy Rolników, który liczy 600 tys. 
członków. Związek Kobiet Bułgarskich 
liczy 250 tys. członkiń, zorganizowa­
nych w 3.165 kolach. Związek Mło­
dzieży Demokratycznej posiada w 
swych szeregach ponad 700 tys. człon­
ków. Dwa związki spółdzielcze: spół­
dzielni rolniczych i centrala spółdziel­
cza »Naprzód« — liczą łącznie około 
850 tys. członków.

Bułgaria szybko przechodzi przeo- 
brażeitia społeczne. Ostatnio szerzy 
się tam silny ruch republikański. Refe­
rendum w tej sprawie odbędzie się 
na jesieni. Wyniki jego są bodajże 
przesądzone. Będzie to zatem trzecie 
w Europie po Jugosławii i Włochach, 
państwo, które zerwało w  roku bie­
żącym z ustrojem monarchislycznyii:

-zaprowadziło bardziej notWk-zesr; 
formę ustroju republiknńslriego.

T. G.

Głosy prasy angielsk ei 
o konfersncit paryskiej

Stanowisko prasy angielskiej wo­
bec konferencji — można zreasumo 
wać opinią „Daily Mail“ : — Chcieć 
decydować o losach Europy bez po­
ruszania problemu Niemiec — lo 
tak jakby się chciało grać Hamleta 
— bez osoby królewicza duńskiego. 
Mimo to sprawa Niemiec i Austrii 
nie figuruje na porządku dziennym 
konferencji — dzienniki angielskie 
jednogłośnie uważają — że konferen­
cja da cenne rezultaty, jeśli wyni­
kiem będzie poprawa stosunków 
między Zw. Radzieckim a państwa­
mi Zachodnimi.

„Daily TelegTaph“  tw ierdzi — że 
stanowiska poszczególnych delcga- 
cyj ujawnią się zaraz na początku 
kiedy trzeb i będzie ustalić procedu­
rę obrad- Jednocześnie dziennik za­
znacza, że problemem zasadmezyin 
jest kwestia Niemiec — klóra ostate­
cznie zadecyduje czy . współpraca 
Zw. Radzieckiego i państw 'zachod­
nich jest możliwa.

„News Chronicie* jest zdania, że 
perspektywy obecnej konferencji są 
lepsze niż poprzednich spotkań mi­
nistrów  spraw  zagranicznych. Do­
świadczenie, pisze gazeta, uzyskane 
przez ZSRR i angloamerykanów na 
poprzednich spotkaniach Wielkiej 
Czwórki okaże się bardzo pożytecz­
ne podczas obecnych obrad- Dzien­
nik uważa problem Niemiec za naj. 
ważniejszy.

„News Chronicie* podaje, że przy* 
jazd Bevina do Paryża spodziewany 
jest w nadchodząca soboty.



Fragmenty bohaterstwaZ  k rw i
Nie było chyba domu, nie było ro­

dziny z której ktoś nie odszedł, oj- 
eiee, mąż, syn, b rat, czy córka. I nie 
było matki, czy żony, która znakiem 
krzyża nie żegnała najdroższej gło­
wy. Stutysięczny szept pobladłych 
warg kobiecych „Z Bogiem... za Pol. 
skę, za Wawer, Anin, Piusa, Aleje 
Krakowskie, Miodową, Pawiak" uno­
sił się nad Warszawą.

SZLI CHŁOPCY WALCZYC 
ZA POLSKĘ...

Ulicami W arszawy ciągnęły grup­
k i młodzieży jakoś inaczej, nieco­
dziennie. Większość w  beretach na 
głowie, z chlebakami przez ramię, 
w mocnych bułach. Twarze chłopię­
ce, skupione i wolą niezłomną pro­
mieniujące. Bystry obserwator mógł 
dostrzec, że w gromadzącej się w* 
pewnych miejscach młodzieży prze­
wodził zawsze ktoś starszy. Jakieś 
znaki, zawołania, wydzielały grup­
ki, skupiały gromady, by rozprószyć 
je bez śladu wobec przejeżdżających 
aui z Niemcami. W ten sposób odby­
wała się koncentracja, zaciągano u- 
beapiecaenia, nawiązywano łączność. 
Dziewczęta z plecakami, torbami, w a­
lizeczkami po dlwie, trzy — towarzy. 
szyły z pewnej odległości grupom, 
mężczyzn — sanitariuszki.

Napięcie w mieście zaczyna w zra­
stać. Wszyscy orientują się dosko­
nale, że to przyszedł zdawna oczeki­
wany moment odwetu. Głuchy, nie­
ustannie zbliżający się pom ruk fron­
tu wywoływał uśmiechy pełne na­
dziei i pogłębiał decyzję w ytrwania 
aż do zwycięstwa lub... śm ierci. — 
Ulicami przechodzili liczni Niemcy, 
na których odwrót w ypisał swoje 
ślady.

■Nie jedna ręka sięgała pod mary­
narkę .czy wiatrówkę, by wyczuć) 
kojący chłód rękojeści pistoletu za­
tkniętego w ypróbowanym  sposobem 
ze pasek od spodni. Niejedna rozpa. 
łona dłoń ujmowała chropaw ą sko­
rupę granatu, na widok przejażdża- 
jącego wonu ze szkopami. Czekanie 
na ustaloną godzinę stawało się m ę ­
czarnią nie do zniesienia. Piąty roK

i ż o łn ie r s k ie g o  Ir u d u
na będzie wreszcie bić.

Minuty wydawały się wiekami. 
PIERWSZE STRZAŁY PADŁY

O GODZINIE 15-tej...
Od strony Bielan w  kierunku pl. 

Inwalidów szła grupka młodzieży. 
Poprzedzało ich dwóch kolarzy jako 
zwiad. Beztrosko zdawałoby się p ro - : 
wadzili rozmowę rzucając baczna 
spojrzenia przed siebie. Na przystan­
ku tramwajowym w  pobliżu Jaskół­
k i" spostrzegli dwóch lotników nie­
mieckich. Jeden z nich z „Kbk" prze­
wieszonym przez ramię, drugi z „Pa­
rabellum". Szwaby najwidoczeniej 
czekali na tramwaj, który już nie 
miał nigdy zresztą przyjść, skraca­
jąc sobie czas rozmową.

Kolarze zatrzymali się kilkanaście 
metrów za przystankiem, udając że 
coś napraw iają przy przekładni je­
dnego z rowerów. Jednocześnie u- 
mówionym znakiem na obserw ator i  
przekazano wiadomość — „broń do 
zdobycia". Postępująca za nimi w od 
ległości przeszło 100 m grupa kilku­
nastu mężczyzn rozdzieliła się szy­
bko na znak dowódcy. Część przeszła 
na drugą stronę ulicy stanowiąc u- 
bezpieczenie, pozostali rozdzielili się 
na dwie grupki zachowując kilkuna­
stu metrowy odstęp.

W momencie kiedy pierwsza gru­
pa mijała Niemców na przystanku z 
czoła drugiej grupy padły okrzyki 
„Hande hoch" i kilka pistoletów wy­
strzeliło przed nosy przerażonych 
Niemców. .W pierwszej chwili zdzi­
wienie, przestach, a potem wście­
kłość odbiły się na ich twarzach. — 
Szkopy wiedzieli, że za oddanie bro­
ni czeka ich sąd połowy, to też je­
den i drugi mechanicznie sięgnęli do 
pasa, by w  tej sami chwili z charko- 
tem „H err G..." zwalić się na zie­
mię, po kilku strzałach W prawne rę­
ce zabrały pasy z pistoletami i Kbk 
z ładownicami. Kilka granatów wi 
chlebaku u jednego z lotników sta­
nowiło też pierwszą zdobycz w o­
jenną.

W tym  samym czasie na pl. Inwa­
lidów rozlegały się już też strzały. 
To likwidowano „Deutsche Post Os-

ten", i atakowano sąsiedni budynek, 
w  którym znajdowali się Niemcy.

Od tej chwili włożono też biało- 
czerwone opaski. Walka na śm ierć , 
i życie rozpoczęła się.

„SNIPPER"
Zdobyczny Mauzer i 150 pocisków 

wybłagał 18-letni chłopak z Mary- 
ihontu. Od tej chwili, został on prze­
zwany „Snipperem".

Lunety wprawdzie nie miał, ale  
siedmiokrotny Zeiss dowódcy pluto­
nu mógł schować się w porównaniu 
z jego wzrokiem.

Niemcy znajdujący się w szkole 
gazowej na Marymoncie dysponowali 
polężną siłą ognia. Naszym pistole­
tom odpowiadały u nich „M-Pi", a 
nielicznym „Stenom" i „Schmeisse- 
rom" — szybkostrzelne Cekaemy, — 
nie mówiąc o Kbk i granatach, któ­
rych chłopcy nie mieli za wiele.

„Snipper" zadekował się ze swoją 
rusznicą przed szkołą i systematycz­
nie zaczął polować na szkopów, uka. 
zujących kię w oknach budynku. — 
Przyniosło to  ten efekt, że po pół 
godizinie ogień niemiecki stracił na 
skuteczności — musiell- oni bowiem 
cofnąć s ię  w  głąb pokoju. Powstałe 
pola m artwe wykorzystano natych­
miast do natarcia. To śmieszne, ale 
jednym Kbk „Snipper" osłaniał na­
tarcie plutonu skutecznym ogniem 
do chwili gdy go w ypatrzono pa 
tamtej stronie. Sćria z kilku Ckemów 
posiekała formalnie ramiona i głowę 
18-Ietniego bohatera, który po śm ieć , 
ci nie, w ypuścił Mauzera z dłoni, — 
przyciskając go serdecznie.

PIASKI
Od ulicy Podczaszyńskiego wzdłuż 

Marymonckiej do CIWF-U ciągnie się 
kompleks bloków mieszkalnych, l u  
zaczynają się Bielany, które  od Żo­
liborza dzieli rozległa przestrzeń t . 1 
zw. Piasków. Rozciągają się one od 
Burakowa, Woli, po Zdobycz Robot- i 
niczą, aż do ulicy Marymonckiej. —

Kilkudziesięciu ludzi mozolnie p o i  
chodzło pod PIM w skwarze sierp­
niowego popołudnia. Brak wsparcia 
ogniowego niezwykle utrudniał ak­
cję. Poza tym Niemcy dysponowali

ogromną przewagą ognia z broni cię­
żkiej i maszynowej. Doskonałe wy­
korzystywanie terenu pozwalało na 
uniknięcie stra t. Chłopcy, uzbrojeni 
w pistolety, w  najlepszym wypadku 
kal. 9 mm ,oraz granaty, mając Za­
ledwie dwa „Steny" i  parę Kbk, — 
z uporem posuwali się do szosy mary 
monckiej.

Niemcy rychło zorientowali się •* 
sytuacji, podtrzymując celowo bar. 
dzo lekki ogień. W momencie kiedy 
tyralierka znalazła się na gładkim 
niemal odcinku pola, za ostatnimi 
ochronami z rowów strzeleckich i 
pagórków, a przed szosą — rozwarło 
się piekło...

Niemieckie Cekaemy z drugiego pi; 
tra budynku pluły ciągłymi seriami 
po przyw artych do ziemi sylwetkach. 
Pojedyńczy strzelcy z Kbk urządzali 
sobie strzelanie do żywych tarcz. — 
Nikt nie śmiał unieść głowy na cen­
tym etr nawet, by rozejrzeć się za 
jakimś dołkiem czy pagórkiem, dają­
cym ochronę. Wtedy przemówiły 
„Vierlingi" i działka przeciwi :u- 
cze. Przewlekłe staccato działek i  
wściekły trzask „Yierlingów" zaczę­
ły  kosić życie na Piaskach. Raz po 
raz rozrywały się pociski na wyso­
kości tyralienki wznosząc kłęby ku­
rzu, rażąc odłamkami i kontuzjuj |a  
bezradnych żołnierzy. Raz po ras 
podrywał się ktoś w linii, by bez­
władnie usunąć się na rozpraione 
piaski, które chciwie piły młodzień­
czą krew. Sygnał do odwrotu nie 
wiele naprawił.

Dziś po dwóch latach Warszawa 
żyje .odradza się do swej wielkości.

Gdy wybije północ pierwszego sięr 
pnia w  upiornych ru inach  miasta 
staną szeregi tych, którzy w niej po­
legli, do apelu.

Nie mają rang  i odznaczeń, nie ma­
ją  nazwisk i niekiedy grobów.

Warszawa, po której w iatr prze­
tacza tumany kurzu, przesiąkłe krwią 
W arszawa, odbudowująca się na gru­
zach krw ią obficie zroszonych, po­
zostanie dla nich i  potomnych naj­
trwalszym  pomnikiem. Bowiem z ich 
krw i i trudu żołnierskiego wyrasta.

(Staafc).

M t c h a l  R u s i n e k

Rece trzeba podnieść do góry
(.Fragment powieści »Z barykady w  

iolinę gtodu«';f wyd. E. Kuthana, 
Worszawa—K raków).

Lazaret i dowództwo jest w koście­
le na Freta.

Spotykamy Areszcie pierwszego 
tutaj człowieka, żołnierza stojącego 
w  bram ie z pustym karabinem.

— Gdzie tu jest kościół, nic się ro. 
zeznać nie można.

Pokazuje mi ręką na jakieś powa­
lone fasady..

— Tam w korytarzach jest lazaret,, 
trzeba wejść od tyłu.

Nie ma żadnego tyłu ani przodu. 
Jest efełamany szkielet dachu, pię-, 
trzące się płyty kościelne i  żebra ko­
ścioła wepchnięte w ybuchom  w po., 
sadzkę. Idziemy przez klęskę, w  sto­
sie zwalonych ławek i lichtarzy, 
chodzimy po pulchnych udkach, spa 
dłych z ołtarzy anipłów.

Ruiny kościoła puste. Nie, nie pu-- 
sle. W grobach, w sarkofagach p ó ł 
nakrytych płytami, siedzą ludzie. — 
Głowy włochate, posypane jednoli­
tym  pyłem wystają koło moich nóg, 
ze szczeliny. Tam siedzą, nadsłuchu.’ 
ją nalotów i  czekają na zwycięstwo, 
powstania. I

Z korytaftza za ołtarzem wydwdzż

ksiądz w zabrudzonym, szarym jak 
wszystko ornacie. Niesie kielich i 
idzie z ostatnią mszą na ru iny ołta­
rza, w m artwą bezludną pustynię ko 
ścioła.

Za ołtarzem w  korytarzach jest 
dach, w ięc jeszcze ciemno. Ale 
m iarę jak  stoję i patrzę, pierwszy 
jedyny raz w czasie powstania mam 
łzy rojące się w  oczach.

W dużych korytarzach leżą poko­
tem powstańcy nakryci worami i 
prochem. Przysypani są ziemią jed- 
nolicie, że tylko szarzeją zbite pod, 
ścianami głowy, przewiązane rudy, 
uji bandażami.

Jak tu  znaleźć porucznika Rota? 
Nikt go nic zna, nikt go nie znaj­
dzie. Aż wstyd pytać tych jęczących 
nędzarzy  Nachylana się nad jednym, 
ale ten patrzy aa aanie gorącymi o. 
cayaaa, uśmiecha się i śpiewa. Drugi 
szepcze, ale tadc cicho, że w  wargach 
dopiero widzę słowo.

— Papierosa!
Bomby h iią nieustannie, moździe­

rze udierzają w  bohaterską ulicę. 
Długą, F re ta  i  Mostową. Czołg n a j­
głośniejszy ze wszystkich pruje re­
sztę niezdobytych murów, ho póki 
będzie stał niur piechota niemiecka 
tu  nie >rsyjdzie.

Jeszcze chwilę patrzymy na to 
wszystko, wsłuchujemy się w prze­
kleństwa, śpiewy w  malignie i  wo­
łanie o wodę.

Bunt w  sercu rodzi się i krzyczy 
w ew nątrz utajony.

— Tu przywlec wszystkich, któ­
rzy szykowali powstanie, dowodzili 
szyframi, układali przy biurkach ga­
binety m inisterialne na czas powo­
jenny.

Niecli myją zohydzone trupy, od­
dają wydarte życie i próbują wznie­
cić zagasłe bicie serca. Niech stoją 
i dławią się strasznym słowem klęska 
słowem o gorzkim, trupim zapachu.

Uciekać, uciekać odi zaduchu prze­
kleństw, jak najprędzej. Uciekać od 
powalonych nieczułych aniołów i 
powalonych, czujących zbliżającą się 
śmierć ludzi, śmierć, przed którą  się 
śpiewa, przed którą  pali się ostatnie­
go papierosa przynoszącego błogą' 
ulgę.

Klęska, słowo o gorzkim smaku 
będzie towarzyszyło teraz na resztę 
sm utnych dni. Będzie seto krok w 
krok n a  pochyłe ulice Starówki, gdzie 
leżą w e krw i kobiety nieżywe z prze 
wróconymi wiadrami, w które nie 
zdążyły nabrać wody, z jednej stud­
ni na Mostowej. Będzie sąło dalej' 
wzdłuż Freta, gdzie leżą nieżywe ko-

Ibiety, które zdążyły nabrać wody, 
ale przewrócone w iadra zmyły ty l­
ko część krw i na jezdni. Będzie szło 
dalej, jeszcze raz  do kanału na Swię- 
tojerskiej, gdzie w śród chlqpnięć 
n^g  i  szfemm, s**o«iu się a  huki««.|

wrzucanych granatów  i z przerażo­
nym okrzykiem.

— Uciekać z pow ro tem ! Wielka 
woda!

Uciekać jeszcze raz  do piw nic na 
placu Krasińskich, piwnic Swiętojer- 
skiej na drugim, innym  końcu ulicy. 
Uciekać, nie ma wojska na Starym 
Mieście. Uciekać niewiadomo gdzie, 
niewiadomo jak, wszędzie na około 
są  Niemcy.

Nie słychać utęsknionych rzadkich 
strzałów, tylko bijące bezustannie 
czołgi.

Pożary idą dom za dlołnem, po 
oszalałych piw nicach rolują pociski. 
Czerwona łuna pędzi na oślep, roz­
rzuca ludzi po dymiących ruinach.

Nie wiem gdzie jestem, klęska i po ­
żar idzie za mną. Jeszcze jest noc 
czerwona i  pół krwawego świtu.

Jesteśm y na  jakimś rogu, któż wie 
czyje to są  mury.

Nie nasze.
W pierwszym zaułku na  lewo trzy 

zielone mundury, hełmy ponure, 
przed którym i uciekało się pięć lat 
po W arszawie, aby teraz stanąć przed 
nimi na  nowo.

— Hande hoch die Bandilen!
Ręce umęczone trzeba podnieść do 

góry. Tak jest jak  być miało, wszy­
stko było bez sensu. Idę z podniesio­
nymi rękami, złamany. Nie myślę w 
tej chwili o ojczyźnie. Myślę o dzie­
ciach swoich śpiących na Zdobyczy 
Robotniczej i żonie, która stoi teraz 
w  ogródku i szuka mnie w  łunach 
dynńąoci, ukoehapoi Wanwamą.
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redakcja »Polski Walczącej- umieści­
ła na pierwszej stronie jednego z na­
stępnych numerów, mętnie zredago­
wane sprostowanie, w którym bliżej 
nieokreślone koła miarodajne stwier­
dzały, że ówczesny wódz naczelny i

D w ie  s t r o n y  l e g e n d y
Było to pod koniec upalnego sierp; 

dia przed dwoma niemal laty. Trzeci 
tydzień powstania. Rozpaczliwie wal­
cząca załoga Starówki drogo okupy­
wała krwią własną i krw ią wroga 
każdą oddaną barykadę. W gruzy za­
waliły- się kamienice rynku Staro­
miejskiego. Gmach Państwowej Wy­
twórni Papierów Wartościowych 
Przechodził z rąk do rąk . Najdziel­
niejsze oddziały topniały w ogniu. 
Punkty oporu broniły się do ostatnie- 
Ro przeciw czołgom, działom sztur­
mowym. samolotom. Już przed kilko­
ma dniami opuścili Stare Miasto, o-, 
•latnia drogą przez kanały, członko­
wie świty dowódcy Armii Krajowej 
1 dygnitarze z Delegatury. Rządu. 2  
mióżonej teraz w Śródmieściu kw a. 
tery wędrowały' przez kanały rozka­
zy: wytrwać jak  można najdłużej, 
choćby kosztowało to wiele cennych 
ludzkich żyć.

KABOTYN I BOHATEROWIE
I  w jeden z tych dni. gdy bombow­

ce niemieckie, Mhające bezkarnie nad 
Oacnami domów zwalały swój ładu , 
mik na serce i mózg warczącej War- 
*Zawy — na Śródmieście, w przerwie 
•hięózy dwoma nalotami, odbyć się 
łnialo posiedzenie t. zw. Rady Jedno­
ści Narodowej, grupującej przedsta­
wicieli stronnictw, związanych wtedy 
jciśłe z rządem Londyńskim i jego 
bajow ą ekspozyturą. W przedsionku 
••arannie zamaskowanego betonowe­
go schronu, w którym odbywało się 
Posiedzenie, siedzieli oficerowie szta- 
“U. Szmer rozmów przerwało po ją . 
yienie się wówczas jeszcze starannie 
Po cywilnemu ubranego, siwawego 
fana. Komendant Główny Armii K ra­
jowej generał »Bór« udawał się na 
Posiedzenie. Minął szereg wyprężo- 
"Jch wartowników i oficerów, 
ASzedł do sali, gdzie zgromadzili się 
mż przedstawiciele Rady.* Przez nie. 
Jomknięte drzwi usłyszano w przed- 
“‘onku dobitne »Czołem!«, a po tym 
j. emfazą »PanowieI hijcie oklaski! 
/Rżałem odbić Pawiak«. Oficerowie 
dojrzeli po sobie, i  kilku z nich u- 
*hiechnęło się tylko gorzko.

- 2  wysłanych na śmierć plutonów, 
Jjcóciiy resztki, niedohitki. Może 10. 
Joże 15 proc, stanu. Pawiak\ pozostał 
j?*eko poza linią, do k tó re j w boha. 
rm kim  poświęceniu, spełniając roz- 
h?z zdołali mimo wszystko dotrzeć.
,  kilka dni później najpierw ranni, 
i  Potem załoga Starówki ewakuowa­
li. została koszmarną, kanałową d ro .
“4 do Śródmieścia.

problemów, będących lematem 
^Pprów londyńskiej emigracji przezfet-.

powstania. Zakończenie wlaśęiwe- 
ukresu wojennego, zajęcie Niemiec 

, ^ z Sprzymierzonych i połączone z 
*h uwolnienie masy oficerów z obo- 

i *  jenieckich przygnało na teren 
. ‘‘Slii falę zmłodej emigracji*. W 
jTzeciwieństwie do zasiedziałych a . 
ł(̂ J >̂ r yskiei ’>RefiinyB. a Późnie] 
/■młyńskiego „Rubensa", skupiać się 
- a zaczęła koło legendarnej osoby 
j ,n- Bora-Komorowskiego, który o- 
L*edaiczyl’ w swoim cźasie, wędrując 
i?  do niemieckiej niewoli, tytuł W e. 
jj ® Naczelnego Polskich Sil Zbroj- 
ia ? 1.’ P° zbankrutowanym komen- 
a^ k '  enliKracyjnej sanacil “ " Sosn.

fcJ^Wtórae zetkniecie się całej elity 
tijg ,en<l.V Głównej A. K. i bezpośred- 
b? jej konfrontacja ze starym sita­
ki?1 londyńskim, spowodowały za. 
W ^ n ie  się nowej dyskusji, polączo- R 
łaf z . wzajemnymi wypominaniami i 
U-jhii. Tematem głównym stała się 
^-'hralnie sprawa odpowiedzialności 

Up " ’ybuch powstania i jego niedosta- 
djj^e przygotowanie militarne. U . 

iaif 31,0 naświetlania tła politycznego, 
ko d in' omen,u szczególnie draźliwe- 

prasy emigracyjnej, broniącej 
Ą ^okratyczności kierowniczych kół

k|a’’R°lska W alcząca'1 umieściła arty.
8«n. Montera-Chruściela, komen- 

l;,.’la Wojennego m. Warszawy z o-
"iert • P ° " siai‘' a starający się odpo- 
CzP„-a|alność za danie hasła do rozpo- 
*' iad waiki przerzucić na londyński 

°dek dyspozycyjny, który miał 
>\ r,je powziąć ostateczną decyzję, 

spowiedzi na spokojny i dość 
rzeczowy artykuł Montera.

te

Stanisław R yszard Dobrowolski
N I E Z W Y C I Ę Ż O N A

L znów  wśród murów  twych, Stolico — 
płomień w e włosach i błysk w  oku, 
skrzydłami wiejąc nad uiicij 
grzmi twardo rytm  zuchwałych kroków.

Więc nic zginęła i niech żyjej..
Salwami trzaska słowo POLSKĄ, 
po broń sięgają ręce czyjeś 
i  rosną z ziemią — rosną wojska.

I  znów 'slup  dym ów w  tw arz Warszawie 
dm ą płuca dziejów i znów  Ona 
idzie przez dym  i  ogień w  stawę -  
niezwyciężona, niezmożona!

4 sierpnia 1944 w Warszawie.

Socjaliści na barykadach 
Warszawy

Nie brakło nas nigdy i na 
żadnym z odcinków wielkiego 

odziemnego frontu, na którym  
ezustanną walkę toczył Na­

ród Polski z przemocą niemiec­
kiego okupanta. Od pierwszej 
chwili socjaliści polscy stanęli 
do szeregu, aby stworzyć ka­
dry nowych bojowników, któ­
rzy mieli wskrzesić wielką tra ­
dycję polskiego ruchu socjali­
stycznego, opartą o najszczyt­
niejsze wzory W aryńskich i
Okrzejów.

Twarde i nieubłagane jest 
prawo walki. Ginęli też w tej 
walce najlepsi. Pierwszy ubył 
niezapomnianej pamięci towa­
rzysz Mieczysław Niedziałkow­
ski. Za nim poszło wielu in­
nych. Trudno jest dziś spom- 
nieć wszystkich i wymienić ich 
nazwiska. Było ich wielu.

Pomimo wszystkich dysku- 
sy j i sporów, nic nie mogło o- 
słabić zasadniczej jedności ru ­
chu, wspierającej się na moc­
nym fundamencie nierodzielne- 
go hasła, wypisanego na na­
szych czerwonych sztandarach 
„Niepodległość i Socjalizm"*. 
Socjaliści polscy czuli, że na 
ich barkach spoczywa główna 
odpowiedzialność za realizację 
postulatów, wytkniętych przez 
postęp na dziejowej drodze 
narodu. Ta świadomość zwięk­
szała jeszcze ich siły i pobudza­
ła do pilnej i ofiarnej pracy. 
Rezultaty te j pracy ujawniały 
się w podwyższeniu poziomu 
przygotowania bojowego, we 
wzmożeniu napięcia ideowego.

Wybuch Powstania Sierpnio­
wego wciągnął również i socja­
listów w wir bezpośredniej, 
zbrojnej walki. Na starym Mie­
ście, Żolih orzu, Powiślu pluto­
ny socjalistyczne stanęły do 
boju, prześcigając się w żoł­
nierskiej ofiarności z innymi 
oddziułami. Kule wroga nie o- 
szczędzały i naszych szeregów. 
Padali najlepsi. Na długiej li­
ście poległych i zaginionych

jego sztab nie mieli jednak bezpośre­
dniego wpływu na sam wybuch po­
wstania. Tej krótkiej dyskusji towa­
rzyszył na łamach pisma szereg re­
portaży z minionych walk o wspólnej 
tendencji gloryfikowania osobistego

znalazło się wielu najwybit- 
’ niejszycli członków Socjalisty­
cznej Organizacji Bojowej i 
Milicji. Zatarły się już  nawet 
w pamięci współuczestników 
walki ich nazwiska, pozostały 
przeważnie wspomnienia imion, 
pseudonimów i czasami rysów 
twarzy.

Nie zapomnimy jednak o
Włodku Koczanowskim („Mi- 
chale**), którego już w pierw­
szym momencie walki dosię- 
gnął pocisk; o zdolnym teore­
tyku Janku Rosińskim, o dziel­
nym Wiktorze Meyerholzu, o 
młodziutkim Jaśku Pohoskim z 
grupy „Płomieni** i o wielu 
innych.

Niemały jest wkład krwi so­
cjalistów w czyn powstańczy. 
Nie zaginie pamięć o towarzy­
szach z Elektrowni, pracują­
cych pod nieustannym obstrza­
łem nieprzyjaciela, o towarzy­
szach z M iejskiej Gazowni, 
którzy woleli zginąć rozstrze­
lani, niż zgodzić się na hańbią­
cą propozycję wroga i wrócić 
do walczącej Stolicy ze zdra­
dziecką namową do poddania.

Pamiętamy, jak  starzy towa­
rzysze z M ilicji P arty jnej or­
ganizowali ochotniczą straż 
pożarną, ratu jąc  gruzy płoną­
cego miasta; pamiętamy towa­
rzysza „Józka**, starego w ar­
szawskiego robotnika-kanala- 
rza, który ratował przeprowa­
dzając kanałami do śródmie­
ścia załogę Starówki; pamięta­
my wreszcie bezprzykładne 
bohaterstwo towarzyszek-łącz- 
niczek, które z najwyższym 
niebezpieczeństwem wskazywa­
ły cel dla alianckich zrzutów.

Byliśmy tam, tak jak  nie za­
brakło nas ani na moment w 
walce z faszystowskim okupan­
tem. Krwią wpisali się socjali­
ści polscy w wielką księgę po­
wstańczego bohaterstwa W ar­
szawy i tego podpisu nikt wy­
mazać nie śmie i nie może.

TOWARZYSZ

bohaterstwa dowództwa na tle maso­
we) ofiarności żołnierskiej.

Sens scharakteryzowanej wymiany 
zdań i oświadczeń jest dziś z naszego 
punktu widzenia zupełnie jasny. Pro­
blem odpowiedzialności za powstanie, 
dyskutowany dotąd jeszcze w czoło­
wych kolach emigracyjnych, rozstrzy­
gany jest pod kątem odpowiedzi na 
pytanie: kto zawinił? Dyskusja unika 
konsekwentnie analizy istoty dokona­
nych błędów i analizy nastawienia 
politycznego Komendy Głównej A.
K. Możaby tu było bowiem dojść do 
wniosków bardzo niemiłych i niewy­
godnych dla Bora-Komorowskiego i 
jego satelitów. Pomijanie tej całej 
strony zagadnienia wystarczy nam, 
pozostawiając już na boku inne dane, 
dla wlaśściwej oceny działalności lu­
dzi, którzy dla prowadzenia gry poli­
tycznej zdolni byli popełnić czyny ka­
rygodne z punktu widzenia ogólego 
meresu Narodu, politycznego intere­
su państwa.

Dręczące pytanie »kto zawinił?*, 
które powraca znów w bolesną rocz­
nicę daremnego bohaterstwa, otrzy­
mało tak zagranicą na emigracji, jak 
i w kraju różne i niezawsze niestety 
właściwe odpowiedzi.

SPRAWA A. K.
I SPRAWA AKOWCÓW.

Ąnalizę powstańczej tragedii Wa«- 
szawy łączy się utartym  zwyczajem z 
oceną najwyższego kierownictwa A.

K. i roli jaką ono odgrywało. Ścisłe 
łączenie tych dwu spraw  na jednej 
płaszczyźnie prowadzi do poważnych 
błędów i pomyłek, polegających prze­
ważnie na szkodliwym generalizowa­
niu. Z drugiej strony przeprowadzo­
ne dotychczas rozróżnienia chybiały 
niestety częściowo celu, jeśli chodzi 
o wyciąganie wniosków politycz­
nych.

Jedna jest praw da bezsporna. Ko­
menda Główna A. K. i najwyższe kie 
rownictwo cywilne jako tzw. Delega­
tura Rządu na Kraj, znajdowały sifi 
pod wpływem czynników o nastawie­
niu reakcyjnym, mimo postępowego <‘l) 
niekiediy frazesu. " im6:

To jest jednak tylko jedna strona 
całego zagadnienia. Należy bowiem 
podkreślić fakt istnienia przedziału 
między Komendą Główną A. K., i 
jakże często pozbawioną określonego 
oblicza politycznego szarą masą żoł­
nierską. Uogólnianie wszelkich Oskar­
żeń jest zawsze bardzo niebezpieczne. 
Prowadzi bowiem w  wielu wypad­
kach do niszczenia i zaprzepaszczani* 
sil, które przy małym nakładzie wy­
siłku i dobrej woti, niożnaoy łatwo 

wprzęgnąć do pracy nad budowy 
wspólnego domu Ojczyzny. Musi by» 

tylko spełniony w takim wypadku 
podstawowy warunek lojalności wo­
bec sprawy demokratycznej przebu­
dowy ustroju, wobec wielkich praw, 
jakie z tytułu swej walki i  swej p ra ­
cy ma polska klasa robotnicza i 
chłop polski. Nie jest to ńazbyt wiele, 
choć zarazem bardzo dużo.

W szeregach Armii Krajowej zna­
lazło się wielu młodych, dla których! 
pierwszym i jedynym celem była bez­
kompromisowa walka z wrogiem* 
prowadzona ofiarnie i na każdym o<u 
ci nku, według swoiście pojętego wzoJ 
ru  dobrego żołnierza. I  tych wszyst­
kich, którzy hrali udział w akcjach! 
dywersyjnych, sabotażowych i t. p., 
nie można obwiniać o ustanie z bro-j 
nią u nogi«, którą to taktykę możnw 
natomiast niekiedy zarzucać dowództw 
wu A. K ., wykorzystującemu ją dla 
odrębnych celów.

Bez względu na to, jaki zajmie sia 
stosunek do polityki, prowadzonej 
przez Komendę A. K. i działaczy De­
legatury w okresie powstania, ni© 
ulega kwestii, że czyn zbrojny, któryś 
porwał mieszkańcsów W arszawy mai 
wielką, samoistną wartość zbiorowej 
go bohaterstwa.

Rozróżnienie sprawy A. K. i 
wy Ąkowców, czynione już zresatąj 
kilkakrotnie w  różny sposób pow iną* 
pociągnąć za sobą szereg konsekwen-!

cji w praktyce dnia codziennego, pyzy, 
uznaniu jako zasady słów, napi«K  
nych niedawno przez prem iera Rzą­
du Jedności Narodowej tow. E. Osób- 
kę-Morawskiego, w odpowiedzi n a  
list b. Akowca i stwierdzających, że| 
stosunek do b. żołnierzy A. K. opierać) 
się będzie nie tylko wyłącznie na tor*

(Dalszy ciąg na str. 6-teł)
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(Dalszy ciąg ze str. 5-tej) 
malnym, jakże często jednostronnym 
punkcie widzenia.

SĄD SPRAWIEDLIWY. 
Zjednoczenie walczącej Warszawy

dokonało się w dniach sierpnia i 
września r .  1944-ego, gdy wspólny

f
ioryw i wspólny obowiązek łączyły 
udżi, niezależnie nawet od różnicy i 
postaw ideowych. Dwie twarze miała 
ta walcząca Warszawa »miasto niepo- 
konane«. Jedna — to było codzienne 

■ bohaterstwo żołnierza i cierpiącej nad 
siły ludności, druga zaś to nurt poli­
tycznych, a właściwie zaledwie poli- 
tykierskich gier, które nad ciałami 
bohaterów, w śród gruzów i  grobów 
chciały decydować o losach miasta i 
losach kraju. I to są zarazem dwie 
strony powstańczej legendy W arsza­
wy!

Gdy wydać chcemy sąd o wielkiej 
tragedii warszawskiego powstania, 
nie wolno nam właśnie zapominać o 
tej podstawowej dwoistości zagadnie­
nia. Barykada warszawska łączyła 
żołnierzy z A. K. SOB, A. L„ PAL.,— 
we wspólnej walce. Pomnik, który 
W arszawa wystawić chce powstańco­
w i, to będzie właśnie pomnik proste­
go, szarego żołnierza. I  nie ważne to 
jakie litery miałby wypisane na opa­
sce. Bo pamięć o jego bohaterstwie 
i  ofiarności nie przeminie tak rychło 
Ł trwać będzie jeszcze wtedy, gdy po 
Akowskich Wodzach i  politykach — 
po tej drugiej stronie legendy, zosta­
nie już tylko słuszny osąd sprawiedli­
wej historii.

(TADEUSZ SOŁTAN)

Kronika łilmowa
HOLANDIA.

Pierwsze filmy holenderskie uka­
zują się obecnie na ekranach Amster­
damu. Są to „Powrót*1, d ram at osnu. 
ty  na tle  pow rotu Holendrów z za. 
granicy do zniszczonego w ojną kra. 
ju  i „Głód**, film nakręcony tajnie 
w  czasie okupacji i zmontowany o- 
beęnie. Jest to  dziel > reżysera Rudi 
Horneekera.

„OKRUCIEŃSTWA NIEMIECKIE**
W AFRYCE PÓŁNOCNEJ 

Firm a Metro Goldwyn Mayer 5) 
Afryce Północnej eksploatuje film  pt. 
„Okrucieństwa niemieckie*1, demon­
strow any uprzednio na sali sądowej 
w  Norymberdze. Film  cieszy się u 
Arabów i murzynów wielkim powo­
dzeniem.

„TO BYŁO KOSZTOWNE**
Film  M. G. M. pod powyższym ty- 

tułem dał największy dochód spo­
śród wszystkich filmów 1945 roku. 
Jest to dram at na  tle  wojny z Ja ­
ponią. Jak w idać — rzeczy kosztow- 
ne opłacają się.

NOWE FILMY NA EKRANACH 
POLSKICH

W dniach najbliższych wejdą na 
ekrany polskie trzy  nowe filmy pro- 
Aukcji angielskiej, poświęcone walce 
brytyjskiej floty wojennej i handlo­
w ej w  czasie wojny:

„NASZ OKRĘT-
Autorem scenariusza, producentem, 

reżyserem i twórcą muzyki tego fil­
m u jest znany autor dramatyczny 
Noel Cowardi, który występuje tak. 
że w  ro li głównej obok Johna Millsa, 
Bernarda Millesa i Richarda Atten- 
borough. W rolach kobiecych wy. 
stępują: Celir. Johnson, Kay Wais i 
Joyce Carcy.

„SAN DEMETRIO"
Jest to  h istoria tankowca płynące­

go w  konwoju z Ameryki do Anglii. 
Film  ten  produkcji Michaela Balco. 
na, reżyserow ał Gharles Fend. — 
W ro lach  głównych występują Wal­
ter Fritzgerald, Ralph Miachael, Gor­
don Jackson, Morvyn Johns, Robert 
Beaty, Frederick Piper, Charles 
Victor.

„PODWODNY PATROL11
W tym  filmie reżyserii Jacka Lec 

występują sami m arynarze floty 
brytyjskiej; ilustruje on jedno z au­
tentycznych w ydarzeń ubiegłej woj-

Tw órca j e s z c z e  j e d n e g o  t r u s t u

Hearst — rekin prasowy
Najbardziej fantastycznym filmem 

Stanów Zjednoczonych produkcji te­
gorocznej jest bezwątpienia »Obywatel 
Kane«. Tematem filmu jest postać ma­
gnata prasy amerykańskiej, Hearsta, 
którego biografia jest przedstawiona

sposób niezwykle złośliwy.
Nie jest to pierwszy wypadek zaa­

takowania Hearsta przez świat filmo­
wy. Ataki przeciwko niemu mnożą się 
z dnia na dzień, a mimo wszystko kon­
cern prasowy Hearsta prosperuje bez 
żadnych zmian.

W. R. Hearst urodził się 29 kwietnia 
1863 roku w  San Francisco. Ojciec, 
wielki posiadacz kopalni złota, srebra 

miedzi, zapewnił synowi studia na
Uniwersytecie w  Harvard.

METODY PRASY HEARSTA
Ukończywszy studia William Hearst 

miast poświęcić się ciągnieniu zysków 
ojcowskich kopalń, postanawia wy­

korzystywać ludzką głupotę przez za­
łożenie sensacyjnych pism coddzien-
nych.

Mając 28 lat, kupuje »Examinera«
San Francisco. Metodami prowadze­

nia tego dziennika bulwersuje amery­
kański świat dziennikarski. Wyrzuca 
pieniądze na cały szereg imprez, w 
sposób nieprzyjęty dotychczas — zda. 
jąc sobie sprawę, że te pieniądze po­
wrócą później do niego poprzez zwięk­
szenie nakładu. W  tym okresie otrzy­
muje przydomek: „Willy rozrzutny**-

Metody jego są proste. Pismo jego 
ma za wszelką cenę podawać najbar­
dziej sensacyjne wiadomości, skandzie 
towarzyskie, niekoniecznie nawet w

Rozwój ogródków działkowych
My mieszkańcy Krakowa — aczkol­

wiek jesteśmy niepoprawnymi miesz­
czuchami — chcielibyśmy chociażby 

małym stopniu realizować russow , 
skie hasło upowrotu do natury*. Ma­
my przywiązanie do drzewek, do 
traw ki i  t. p. Planty swoim wygiętym 
łukiem dostarczają w silnym stopniu 
tych upodobań. Ale przecież planty 
chociaż wabią oko — nie mogą być 
przez nąs eksploatowane, nie dają te­
go bezpośredniego zetknięcia z zie­
mią. Otóż mieszkańcy Krakowa po­
radzili sobie: wymyślili aogródki 
działkowe*.

Właściwy ruch ogródków działko­
wych silnie się rozwinął dopiero w 
1936 roku. Z inicjatywy Urzędu Wo­
jewódzkiego i  Zarządu miasta Krako­
wa powstały w Krakowie na jego pe­
ryferiach 4 Towarzystwa Ogródków 
Działkowych w 18-stu miejscowoś­
ciach.

Z chwilą zajęcia Krakowa przez 
Niemców we wrześniu 39 r . wszystkie 
Towarzystwa Ogródków Działko­
wych na wezwanie okupanta przer­
wały swą działalność, następnie jed­
nak znów powołano je do życia pod 
nadzorem władz okupacyjnych.

Po oswobodzeniu Krakowa, Towa­
rzystwa Ogródków w  Krakowie pod­
jęły na nowo swe agendy. Dotychczas 
na terenie województwa zorganizo­
wały się na nowo Towarzystwa w
8-miu miescowościach. W Krakowie 
ogródki działkowe rozsiane są prze, 
ważnie na gruntach miejskich, czę­
ściowo na gruntach państwowych, 
wojskowych i prywatnych, które 
summa summarum zajmują 160 ha 
ziemi. Użyte pod ogródki działkowe 
grunta podzielone są na działki o wy­
miarze 300—400 m  kw. Czynsz dzier­
żawny opłacany przez działkowców 

, wynosi 150 zl od dziatki rocznie, łącz­
nie z w k '- 'ika  członkowska. C ''d

100 proc, prawdziwe, które trzeba zdo­
bywać za wszelką cenę, nie licząc się 
z kosztami i metodami. W ten sposób 
powstają zręby sżółtej prasy*.

Kierownikiem swego działu informa­
cyjnego mianuje Samuela Chamberlai­
na, byłego redaktora »New York He­
rald® i  założyciela >Matin« w  Paryżu.

WYMOWA TYTUŁÓW zŻOŁTEJ 
PRASY*

Wpływy jego obejmują w  krótkim 
czasie całe Stany Zjednoczone. Napróż 
no organizacje moralizatorskie usiłu­
ją  zahamować rosnącą popularność 
Hearsta przez bojkot nżółtej prasy*.

Tymczasem Hearst staje się z dnia 
na  dzień bogatszy. Pewnego dnia przy 
jeżdżą do Stanów Zjednoczonych zna­
na artystka ' francuska, Anna Held. 
Hearst wysyła swego najlepszego re­
daktora, Alan Dale, w, celu uzyskania 
wywiadu. Następnego dnia ukazuje się 
na siedmiu kolumnach »Sunday Jour­
nal* wielki tytuł: >Anna Held przyj­
muje Alana Dale, ubrana w  nocną ko­
szulę*.

Reporterzy Hearsta są szpiegami, 
detektywami, prowokatorami. Ma on 
na swoich usługach również literatów 
dużej klasy. Dla reportaży z uroczy­
stości jubileuszu królowej W iktorii wy­
syła Hearst do Anglii słynnego humo­
rystę, Marka Twaina, chcąc podkre­
ślić przez to swój negatywny stosunek 
do Wielkiej Brytanii.

HEARST PROWOKUJE WOJNĘ
W 1897 r. wysyła swego reportera, 

Remingtona ,na pokładzie swego ja ­
chtu „Vamoose“  do Hawany, w  ce-

działkowy jest ciągle wielki mimo, że 
ilość działek nieźle już przekroczyła 
liczbę 4.000.

Miasto Kraków zostało podzielone 
na 10 okręgów, na których czele sto­
ją  kierownicy, pełniący swe obowiąz. 
ki honorowo.

Ministerstwo Aprowizacji i  Handlu 
przyznało Związkowi pewną ilość na­
sion warzywnych oraz nawozów 
sztucznych oraz subwencję na w ydat­
ki inwestycyjne w  związku z spusto­
szeniami wojennymi.

W obecnym okresie odbudowy go­
spodarki i  po wojennych trudnościach 
aprowizacyjnych — akcja ogródków 
działkowych jest jednym z realnych 
zamierzeń, zdążających do poprawy 
żywnościowej miast. Działka to nie- 
iylko podstawa aprowizacyjna w 
trudnych gospodarczo okresach — to 
równięż odprężenie i  odpoczynek po 
nerwowym bytowaniu miejskim.

Dużą wagę do akcji ogródków 
działkowych przywiązuje Rząd. Kie­
ru je  nią Min. Aprowizacji łącznie z 
Min. Rolnictwa i  Reform Rolnych. — 
Ostatnio specjalny nacisk kładzie się 

równolegle z akcją ogródków u- 
ruchamianie ogrodów pomocniczych 
d la  stołówek, zakładów pracy i insty­
tucji. Propagowanie zaś tego rodzaju 
przedsięwzięć jak upraw a wszystkich 
wolnych placów pod warzywa — na­
potka na szczerą pomoc ze strony 
czynników rządowych.

Organizowaniem ogródków pomoc­
niczych przy zakładach pracy zajmu­
ją  się związki zawodowe, które win­
ny się starać o"nasiona.

Posiadacze działek mają możność 
przekonać się, że praca na działce 
przynosi nietylko pożytek materialny, 
lecz stanowi także wypoczynek po 
pracy zawodowej, przyjemność i roz­
rywkę. Ade.

lu zrobienia kilku wywiadów w 
związku z mającą się toczyć na Ku­
bie w ojną z Hiszpanami, ówczesny­
mi władcami tej wyspy. Remington 
telegrafuje z Hawany: „Wszytko jest 
spokojne. Nie ma żadnych zamie- 
szek. Chcę w rócić — Remington**.

Odpowiedź telegraficzna Hearsta 
brzm i: „Proszę byście zostali. Do­
starczcie fotografii,, a ja  dostarczą 
wojny —  Hearst**-

Cena 3 5 0 .-  zł.
Do nabycia we wszystkich księgarnia h

W  parę tygodni później prasa He­
arsta rozbrzmiewała, iż w  Hawanie 
zatonął okręt w ojenny amerykański 
i  że prasa żółta ofiarowuje 50.000 
dolarów nagrody za wykrycie w in­
nych zatopienia okrętu.

Następnego dnia rozpoczyna się na 
łam ach .prasy  H earsta atak na Hisz­
panię. W pew ien czas później za­
częła się w ojna z Hiszpanią-

H earst nie jest jednak zawsze 
człowiekiem wojny.

PRONIEMIECKIE SYMPATIE
W latach 1914—1918 przeciwsta­

wia się wszelkimi środkami przy­
stąpieniu Stanów Zjednoczonych do 
wojny. Posiada swego koresponden­
ta w  Berlinie, Beyarda Hale, który 
przysyła m u codzienni© ułtrapronie- 
mieckie korespondencje. W wynika 
tego F rancja i  Anglia zakazują abo- 
nowanie na terenach sw oich państw  
biuletynu informacyjnego Hearsta 
„International News Service“, oł>- 
sługujcego 375 dzienników.

Pierwszym wielkim ciosem dla je­
go ambicji było niewpuszczenie go 
przez rząd  francuski do Francji. 
Jach t jego musiał opuścić p o rt fran­
cuski, zawracając do U. S. A- 

U SCHYŁKU SŁAWY 
Po pierwszej wojnie wybudował 

sobie w Kalifornii, w  San Simeon, 
wspaniały pałac, zawierający w so­
bie wiele dzieł sztuki, bardzo prze­
ciętnego gustu- Park został zamienio­
ny na ogród zoologiczny, który go­
ście Hearsta oglądają z pokładów 
osobistych samolotów magnata.

Sława jego i w pływy powoli obec­
nie spadają. W czasie pierwszej woj­
ny  światowej pósiadał 42 dzienniki- 
w  1937 roku zostało już tylko 25, 
podczas gdy obecnie ma tylko 17.

Bliski jest moment, gdy Hea»t> 
podobnie jak  bohater flimu „Obywa­
tel Kane", zostanie sam, opuszczę- 
ny przez wszystkich, tw órca n a jp f  
tworniejszego trustu, który nigdy ni® 
służył ludzkości i  swemu narodowi, 
a tylko dla posuwania się w górę *  
sweą karierze osobistej-

K. W.
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A p likanc i p ro te s tu ją
W dniu 31 Ijpca odbyło się w gma­

chu Sądu Okręgowego w  Krakowie 
*ehrą»ie aplikantów sądowych okrę- 
8u krakowskiego, na którym oma­
miano spraw ę wynagrodzenia apli­
kantów sądowych.

W toku ożywjonej dysjęusji pod­
niesiono, że po ostatniej regulacji 
Uposażeń pracowników sądowych 
ukazało się, iż jedynie aplikanci zo­
stali pominięci przy podwyżce upo­
sażeń- Podkreślano, że obecpie upo­
sażenie apli-kanta sądowego jest 0 
kilkaset złotych niższe od najniżs-ze- 
80 wynagrodzenia innych funkcjona- 
r iuszy sądowych. Niektórzy apli­
kanci ?,ąjili $ię, ż.e na rzekomej „pod- 
*ryżcc“  nie tylko nic nie zyskali, 
nie obecne ich wynagrodzenie jest o 
kilkanaście złotych niższe od pobie­
żn eg o  uprzednio-

Zebranie przyjęło jednomyślnie 
Projekt rezolucji, protestującej prze­
ciwko krzywdzącemu aplikantów 
Pominięciu ich przy podwyżkach 
Poborów, zwracające się do Władz 
ł  apelem o poprawę bytu przymiera­
jących głodem aplikantów sądo­
wych. Wybrano delegację w  składzie 
trzech osób, która memoriał ten ma 
doręczyć Ministerstwu Sprawiedliwo­
ści w  Warszawie. Postanowiono 
^Wrócić się do wszystkich okręgów 
npelacyjnych o poparcie tej akcji, 
Sak również do Zarządu Głównego 
<mjązku Zawodowego Pracowników 
Sądowych i Prokuratorskich Rzeczy­
pospolitej Polskiej, tudzież do Okrę- 
Bowej Komisji Związków Zawodo­
wych- K. Ż.

O strożn ie  z p ieczyw em
tyydziął Ęąndlu przy Urzędzie 

Wojewódzkim ostrzega, i i  pokątna 
•Przedaż pieczywa będzie surowo 
karana. Pieczywo wypiekane niele­
galnie ze względu na niehigieniczne 
Niejednokrotnie waruki, w  jakich się 
k> dzieje, jest szkodliwe dla zdrowia- 
kozatym sprzedaż tego pieczywa od- 
kywa się na ulicy w  kurzu ulicz­
nym w warunkach nje dopuszczal­
nych. ?0D )

W a lk a  z p la g ą  m ysz
Nadeszły ostatnio alarmujące wic- 

*ci 0 szerzącej się pladze mysz pol­

nych, które zniszczyły zbiory zarów- 
na terenie Śląska Opolskiego, jak

l  Górnego-

Plaga ta  przybrała szczególnie 
®roźne rozmiary w  powiecie pszczyń- 
lkim, gdzie kilkanaście gmin, zwła- 

w* południowo-zachodniej czę-
** powiatu, zostało zupełnie opano- 
*®nych przez szkodniki. Na terenach 
^ ch całe łany zboża zostały zniszczo- 
e 'Qa pniu. Aby zapobiec rozprze-

**r*enianiu się plagi - został zorgani- 
*°Wrany specjalny komitet do walki 
* Plagą mysz w skład -którego wcho- 

instruktorzy rolni, przedstawi­
c i e  Zw. Samopomocy Chłopskiej. 

Przeprowadzona z ram ienia komi-
kontrola na terenach objętych 

j aka wykazała, że na przestrzeni 
ha ziemi znajduje się ponad 400 

/tysich nor. W ostatnich dniach 
Tbłdzono jednoczesną akcję odmy- 
JNmiu zagrożonych terenów, zapo-

°cą zatrutego’ ziarna.
..........................

C z y t a j c i e  i  
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„ N A P R Z Ó D "

Dziś tramwaj droższy o 1 zt
Uchwałą Rady Zakładowej Miej­

skiej Kolei Elektrycznej, w  porozu­
mieniu z Okręgową Komisją Zw. 
Zawodowych w  Krakowie, w dniu 
1 VIII- br., rocznicy wybuchu pow-

K r a k ó w  —  W a r s z a w i e :

OM TUR urządza zbiórkę uliczną
na b u d o w ę  P o m n ik a  P ow stańca

W związku z rzuconą przez r " >- 
pres W ieczorny1* inicjatywą budowy 
Pomnika Powstańców w Warszawie, 
przewodniczący OM TUR, tow. Ry­
szard Obrączka, oświadczył-

W szeregach OM TUR znajduje sję 
w ielu mjodych powstąftców warsząw 
skich. Tak, jak W cząsie powstania 
łączyła ich -wspólna walka z w ro­
giem, tak dzisiaj w  szeregach nąszej 
Organizacji byli członkowie AK, AL, 
SOB czy PAL prącuią nad odbudową 
kraju.

Ufundowanie pomnika Powstańca 
będzie wyrazem szacunku i  uznania 
całego Narodu Polskiego dfla patrio­
tyzmu i  bohaterstwa Ludu Warsza­
wy.

W realizącjj projektu budowy weź 
mie udział nasza Organizacja, " e  
mamy pieniędzy, ale własną prącą

Nowa polityka mieszkań owa w Łodzi
Nierooy i spekulanci b ęaą  wysieoian.

Łódź (SAP) W związku z wykry- 
mi nadużyciami mieszkaniowymi, 
zwłaszcza wobec ujawnienia sze­

regu nielegalnych trąijząkcji lokaląmi, 
Komisja Specjalna do wąlki z nad­
użyciami gospodarczymi postanowiła 
przystąpić w najbliższych dniach do 
rekonstrukcji miejskiego Urzędu 
Kwaterunkowego, W skład powoła­
nego ciała które rozstrzygać będzie 
o przydziale mieszkań i  które zaj-
mie się uzdrowieniem stosunków w 
Urzędzie Kwaterunkowym, weszli

Dekret o małżeńskim prawie
m a ją tk o w y m

W ostatnim. (,nr. 31) Dzienniku 
Ustaw R. P . ogłoszony został dekret 
z dnia 25 V- 1945 o majątkowym p ra­
wie małżeńskim.

Czyniąc zadość postulatom organi­
zacji kobiecych, Ministerstwo Spra­
wiedliwości odstąpiło od pierwotne­
go projektu, w  którym  ustawowy 
ustrój majątkowy oparty by ł na za­
sadach częściowo zmodyfikowanej 
rozdzielności majątkowej. Obecnie 
jako ustawowy ustrój majątkowy 
wprowadzi się ustrój, oparty na za­
sadach podziału dorobku.

Prąw o odróżnia więc majątek o- 
sobisty małżonków od ich majątku 
dorobkowego- W czasie trwania 
małżeństwa każdy z małżonków za­
chowuje własność swego majątku 
osobistego i dorobkowego oraz może 
samodzielnie zarządzać j  rozporzą­
dzać swym majątkiem.

Jeżeli chodzi o nabyte w  czasie 
trw ania ustroju ustawowego przed­
mioty potrzebne do wspólnego użyt­
ku, jako to: meble, naczynia stoło- 

i kuchenne — to stanowią one 
współwłasność małżonków w rów­
nych częściach, chociażby były na­
byte wyłącznie z m ajątku jednego z
małżonków.

stania warszawskiego, bilet tram wa­
jowy będzie kosztował 5 zł, z czego 
1 zł. zostanie przekazany na odhu-
dowę Warsząwy.

chceroy się przyczynić do ufundowa­
nia pomnika.

Komitet Miejski OM TUR w W ar­
szawie zadeklarował 3.060 godzin 
pracy przy jego budowie.

Ponadto Organizacja Młodzieży — 
TUR w całym krają  w  dniu 11-tym 
sierpnia organizuje zbiórkę publicz­
ną na fundusz budowy pomnika.

K o m p le tu je m y  b a le t!
T eątr Objazdowy przy Miejskim 

Komitecie Organizacji Młodzieży 
TUR w  Krakowie ząwiadamia, żę 
przyjmuje wpisy dó baletu W każ­
dym dniu- Wiek od lat 14-tu do 18tu.

Wpisy przyjmuje się w  sekretaria­
cie Miejskiego Komitetu OM TUR, 
Krąków. Plae Szczepański 9, I p. od 
godz. 16—19-tęj.

przedstawiciele organizacji obywatel 
skiph i związków zawodowych-

Komisja odbyła pierwsze posie­
dzenie. Ustalono kilka fac-ów po- 
bięranią olbrzymich sum za „sprze­
daż" mieszkań. Postanowiono przy­
stanie do wysiedlenia z Łodzi ro­
dzin skazanych defraudantów i  spe­
kulantów oraz rozlokować na ich 
miejsce, czekające na dach nad gło­
w ą rodziny robotnicze j  pracowni-

Osoby, wstępujące w  związek mał­
żeński, jak również małżonkowie w 
czasie trw ania małżeństwa mogą 
ustanowjć w majątkowej umowje 
dstrój odmienny od ustawowego.

W majątkowej umowie małżeń­
skiej można wreszcie ustanowić: roz­
dzielność majątkową, ogólną wspól­
ność dorobku, wspólność dorobku 
na wypkdek śmierci itp.

Przeszło 17 milionów pasażerów
n a  ko le ja c h  w  czerw cu

W ruchu pasażerskim P. K. P. 
przewiozły w  m iesiącu czerwcu ogó­
łem 17,642.830 podróżnych (bez re­
patriantów  j  przesiedleńców). Wpły­
wy z przewozu osób i  bagażu wynio­
sły 625,294.788 zł., tj. o 47,913.285 zł. 
więcej piż w  maju:

W ruchu  repatriacyjnym  i przesie. 
dleńczym przewieziono ogółem — 
463.036 osób.

W ruchu towarowym naładowano 
315.518 wagonów towarowych. — 
Wpływy za przewozy towarowe wy. 
niosły ogółem 433.775 zł.

N O W O Ś C I

Do nabycia we wszystkich księgarniach 
Cena itOO- z ł .

D e leg ac ja  u kra iń ska  
w  K ra k o w ie

Dnia 31 VII br. o godz. lOtej rano 
na lotnisko przybyła delegacją ukra­
ińska w  sprawie rewindykacji zbio­
rów muzealnych i  naukowych, zło­
żona z 18 osób- Na lotnisku gości 
z zagranicy przyjął wicewojewodą 
Rubiński oraz prezydent Woląs. Ną- 
stępnie udano się do Hotelu f ran cu ­
skiego sk ąd ,p o  wspólnym posiłku 
udano się na Wawel.

P rzep ra szam y
Przypominamy, że dnia i  lipca u- 

kazała się W »Naprzodziee notatka 
atakująca znanego wirtuoza-pianistę 
Henryka Sztompkę za to, że mimo 
gwałtownych domagań się słuchaczy^ 
przeważnie robotników, M sow aniae  
wspaniale odegranych utworów na 
dziedzińcu wawelskim, odmówił. No­
tatką naszą poczuł się ob. Sztompka  
skrzywdzony, i w  pryw atnym  liście do 
tow. dr. Drobnerą przypomniał, że 
Dniebisowanien nie było wyrazem  nic. 
liczenia się z  robotnikami, skoro jak  
z  dumą znakom ity artysta podkreśla, 
Ddziad jego i ojciec byli zw ykłym i ro­
botnikami, a wychowanie otrzymał 
takie, że  wyklucza ono te uczucia, 
które- m u autor notatki sugerujea.

Ob. Sztompka nie bisuje zasadniczo 
na koncertach orkiestr symfonicznych 
ani gdy audytorium jest robotnicze, 
ani gdy publiczność jest złożona z 
»bogaczy tego świata«, a  to z  tego po­
wodu, aby nie koncentrować całego 
ciężaru zainteresowania na sobie, ą 
to w  kurtuazji dla szczególnej powagi 
koncertu, w  którym  głównym wyko­
nawcą jest wielki aparat ludzki: or­
kiestra i  dyrygent.

Wobec tych stów przepraszamy zna- 
|  komitego artystę i przyrzekam y do-

Imagać się bisowania, gdy sam jeden  
na estradzie grać będzie dla braci ro­
botniczej.

W czerwcu przewieziono na P. K. 
P. ogółem 2,840.792 tony węgla, w 
tej liczbie: dla potrzeb P. K. P. — 
451.650 ton, dla przemysłu — 989.877 
ton, na eksport drogą lądową i  mor­
ską 1,399.265 tom

Regularność kurswoania pociągów 
pasażerskich uległa dalszej poprawie, 
osiągając w czerwcu 96,1°/*; średnie 
opóźnienie na jeden pociąg, wyno­
szące w m-cu maju 1,5 minuty, — 
zmniejszyło się w czerw-u do l.J 
minuty.
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W ie d u tir K /N 1
KTcJieHMićŁG/y
od czwartku dnia 1 sierpnia 1946 r. 
„Apolla" I „Sztuka" — film pt. OBA­

WA PRZED SKANDALEM.
„Wartzawa" — film pt. BEZTROSKIE

LATA.
„Wolność" — film  pt. SKRZYDLATY

DOROŻKARZ.
„Gdańsk" — film pt. STRACHY. 
„Scala" I „Wanda" _  film pt. CICHE

WESELE.
od piątku dnia 2 sierpnia 1946 r.

„Uciecha" i „Świt" — film pt. POWRÓT
0 ŚWICIE.

Początek programów: 15.30, 17.30 1 19.80 
s wyjątkiem kina „Apollo" 1 „Uciecha", 
które Braja od 16, 18 i  20 o rał kina „Soa- 
S“. które gra  o 15, 17 i 10.

Przedsprzedaż w biurze Przedsprzedaży, 
traków , ul. Wiślma 2, od godz. 9—11.30 
ta  dzień bieżący i od 18—16 n a  dzień na­
kapmy.

P ó ł m ilio n a  z ZSRR
P. U- R. komunikuje, że względy 

transportowe i okres żniw spowodo­
wały, że około pó ł miliona Polaków 
hędzie mogło powrócić ze Związku 
Radzieckiego do kraju dopiero na 
jesieni rb.

Do repatriacji z Litewskiej SRR 
pozostaje 100 tys. osób, z Białoru­
skiej SRR — 250 tys-, z Ukraińskiej 
SRR — 150 tys. Poza tym ze Lwowa 
powrócić ma jeszcze do kraju ponad 
50 tys. Polaków.

Z głębi ZSRR repatriacja jest już 
w zasadzie ukończona- Przybyć mają 
jeszcze wszystkiego dwa transporty, 
liczące w  sumie 5 tys. osób.

Z „środówki" kolarskiej
W ram ach „środówfci“  kolarskiej 

na torze K. S. Cracovia odbyły się 
rewanżowe zawody Kraków—Śląsk, 
z których podajemy następujące w y­
niki techniczne:

Bieg na 25 okrążeń z pięcioma fi­
niszami: 1) Dąbrowiecki (R. K. S. 
Legia, Kraków 11 pkt.2) Janik (Cra- 
ęoyia) 8 pkt. 3) Wandor (R. K. S- 
Legia) 7 pkt, 4) Glinka (Śląsk) 5 pkt. 
5) Wyględa (Śląsk) i Musioł (K. T. 
K.) po dwa pkt-

Bieg na 10 okrążeń z doganianiem: 
1) M,otyka (KTK) 6.46 min- 2) Grę- 
źlewicz (Legia) 6.43, 3) H ajtor (Le­
gia).

Bieg drużynowy Kraków—Śląsk

na 10 okrążeń: 1) Kraków (w skła­
dzie W andor, Dąbrowiecki, Janik i 
Musioł) w  czasie 6,16; 2) Śląsk (w 
składzie Wyględa,, Glinka, Nowoczek 
i Rurański) w  czasie 6.31.

Po krótkiej przerw ie odbył się 
amerykański bieg param i: 1) para 
Dąbrowiecki—W andor (Legia) 15 
pkt; 2) para Wyględa—Glinka (Cho­
rzów) 6 pkt; 3) para Nowoczek—Ru­
rański (Ruch) 6 pkt; 4) para Mu­
sioł—Motyka (KTK) 3 pkt-

Musimy znowu z przykrością pod­
kreślić bardzo słabą organizację za­
wodów, która  była jeszcze gorszą niż 
w czasie mistrzostw Polski.

TEATR MIEJSKI Im. JULIUSZA SŁO­
WACKIEGO — godz. 19-ta „Cień" sztuka 
W 3-oh aktach D aria Nicoodcmiego.

TEATR STARY — Duła Sala — godz. 
39-ta „Król włóczęgów" amerykańska ko­
media romantyczna.

TEATR STARY _  Mała Sala — nie­
czynna.

TEATR POWSZECHNY im. 
p o l sk ie g o  — godz. 19-ta „Nitouche"

MARGARYNA I SMALEC
Miejski Wydaóal Aprowizacji i Handlu 

w Kraikowi® prostuje komunikat z dnia 
27 lijpca br. w tym kierunku, że na  I  Kat. 
ka rt żywnościowych bedzie wydawany 
tłuszcz w ilości 9,75 kg m argaryny — 
i 0,25 kg smalcu.

OSTATNIE DNI „KRÓLA WŁÓCZĘGÓW"
Wobeo niesłabnącego powodzenia i na 

ogólne życzenie publiczności „Król wló- 
częgów" ukaże sic jeszcze w sierpniu, ale 
tylko trzykrotnie, po czym zejdzie ostate- 
cnie z afisza z powodu wyjazdu Zespołu 
artystycznego na zasłużony wypoczynek. 
Ci spośród publiczności, którym dotych­
czas nie udało się być na  tej zabawnej 
grotesce amerykańskiej m aja ostatnią 
okazje spędzenia miłego wieczoru w Sta­
rym Teatrze i  zobaczenia znakomicie zgra­
nego zespołu Starego Teatru w osobach: 
H. Ohanieckiej, W. Kruszewskiej, K. 
Szmerr, J . Warneckiej, J . Ciecierskiego, 
E. Fuldego, St. Gawlika, T Łomnickiego, 
A. Mularczyka, I. Smialowskiego i innych.

10% dochodu brutto z przedstawienia w 
dniu 1 sierpnia przeznacza Dyrekcja na 
rzecz odbudowy Warszawy.

Sąd Grodzki w Krakowie
Sygn. I .  1 Zg. 982/46
dnia 29. 7. 1946

Zarządzenie postępowania o stwierdzenie zg-onu
D r. L eopo ld  T ie g e rm an n  u r .  dn . 16 12. 1881 D rohobyczu  syn  Ignacego  

i A nny z G ottliebów  a d w o k a t liłial z g in ą ć  w e w rześn iu  1942 w  Bełżcu.
Gdy wobec tego jest prawdopodobnym, że wymieniony poniósł śmierć, 

zarządza się na wniosek Zofii z Tiegerm anów Ditterdorfowej postępowa­
nie o stwierdzenie zgonu a zarazem ogłasza się wezwanie, aby do jednego 
miesiąca od tego ogłoszenia udzielono Sądowi wiadomości o zaginionym. 
Po upływie tego terminu i po przepr owadzeniu dowodów, Sąd orzeknie 
ostatecznie o wniosku.

Sędzia Grodzki: Dr. Kursa.

„Codziennie o 5-teJ", komedia Hennegulna 
ł  Yebera.

na dzień 2 sierpnia 1946 r. (piątek). 
Kraków. 6.00 Sygnał czasu i pieśń ,.K:e-

d> ranne w stają zorze". 6.05 Dzi zanik po­
ranny. 6.20 Odczytanie programu lokalne­
go na dzień bieżący. 6.25 Gimnastyka po­
ranna. 6.35 Muzyka poranna. 6.57 Sygnał 
czasu z Krakowskiego Obserwatorium Aa 
Sronotnicznego. 7.00 Muzyka poranna. —
7.30 Powtórzenie najważniejszych wiado- 
moóoi dziennika po.aunego. 7.35 Muzyka 
poranna. 8.20 Informacje ogólnopolskie.
8.30 Przerwa. 11.30 Kronika krakowska. 
11.40 Uwertury operowe liplyty). 11.57 Sy­
gnał czasu z Krakowskiego Obserwatorium 
Astronomicznego. 12.00 Bicie zegara i hej­
nał z Wieży Mariackiej. 12.05 Transmisja 
programu ogólnopolskiego. 14.00 Audycja 
alowno-muzyczna dla dzieci Hanny Janu- 
•zewskiej pt. „Jawor, jawor, jaworowe 
ktozewo" w wyk. Marii Billiżanki i Gro­
madki Świetlicowej. Muzyka Anny Kitscb- 
tnann. 14.20 Dalszy ciąg programu ogólno- 
po.skiego. 14.50 Muzyka obiadowa z plyL 
15.23 Problemy dnia. 15.30 Muzyka. — 
16.00 Transmisja programu ogólnopolskie­
go. 21.00 Fragment powieści z czasów III  
Krucjaty Władysława Bodnieckiego. — 
21-15 Piosenki neąpolitańskie. 21.30 Roz­
maitości. 21.45 Odczytanie programu tk a l ­
nego na dzień następny. 21.50 Transmisja 
programu ogólnopolskiego. 22.30 Koncert 
życzeń. 23.00 Dalszy uiąg transmisji pro­
gramu ogólnopolskiego. 23.30 Hymn i za­
kończenie programu.

„T O S C A"
Już w dniu 3 sierpnia o  godz. 19-tej w 

Teatrze im. J. Słowackiego „Opera K ra­
kowska" rozpoczyna sezon „Tosca", pod 
dyrekcją znakomitego kapelmistrza ope­
rowego, Bierdiajewa w reżyserii i zupeł­
nie nowej inscenizacji W. Bregy.

Obsadę stanowią: Zofia -Czepielówna ja ­
ko „Tosca". Wiktor Bregy Gavarados®i, 
w roli Soarpia — wspaniały baryton Ce­
zary Kowalski, oraz Monosterska. Folań- 
ski, Kossowski i Lipka. Poza tym udział 
biorą: Chór Towarzystwa Operowego i 
Orkiestra Państwowej Filharmonii w Kra-

Sąd Grodzki w  Krakowie
dn ia  29. 7 . 1946
Sygn. L. 1. Zg. 791/46.

Zarządzenie postępowania o stwierdzenie zgonu
Rifka z Nachsatzów Friedm ana ur. w r .  1877 w Krakowie, córka Leizera 

i  Chany z Kleinmanów miała zginąć w lipcu lub sierpniu 1942 w Bełżcu.
Gdy wobec tego jest prawdopodobnym, że wymieniona poniosła śmierć, 

zarządza się na wniosek Michała F riedm ana postępowanie o stwierdzenie 
zgonu a zarazem ogłasza się wezwanie, aby do jednego miesiąca od tego 
ogłoszenia udzielono Sądowi wiadomości o zaginionej. Po  upływie tego 
terminu i po przeprowadzeniu dowodów, Sąd orzeknie ostatecznie o wnio­
sku.

Dr. Ant. Kursa, Sędzia grodzki.

S ą d  G rodzki w  K ra k o w ie  O . 1 
Sygn . ak t. I. 1 Zg. 678/46 
d n ia  29. 7 . 1946

„P R ZE ŁO M "
Spółdzielnia Przetwórczo - Handlowa 

w Krakowie, Rynek Gł. 54 
poleca

z własnej wytwórni miody pit­
ne, wina i soki owocowe, oraz 
towary kolonialne, delikatesy, 
trunki i artyku ły  gospodarcze.

Dwóch rymarzy pasiarzy przyjmie zaraz: 
Krakowska Fabryka Pasów, — Kraków. 
Czarnowiejska 70.

Unieważniam zgubioną legitymacją par­
tyjną PPS Nr. 10580 wystawioną przez 
PK PPS na nazwisko Wincentego Marana.

Dwóch kuinierzy dobrych fachowców, — 
z dobrymi referencjami przyjmie zaraz, 
wysoka płaca, dobre warunki. Sosnowiec, 
ul. Piłsudskiego 8, teł. 62-368. — Stefan 
Łuczywo.

Zarządzenie postępowauia o stwierdzenie zgonu
Małka Haberowa ur. 12. 2. 1878 w  Krakowie żona Arnolda Habera, cór­

ka Lej zera i Chany z Kleinmanów małż. Nachsatzów mtala zginąć w  lip­
cu lub sierpniu 1942 w obozie śmierci w  Bełżcu, dokąd została wywiezio­
na z Tarnowa. Gdy wobec tego prawdopodobne jest, że wyżej wymieniona 
poniosła śmierć, przeto na wniosek Itel Wiesenfeld zarządza się postępo­
wanie o stwierdzenie zgonu a zarazem  ogłasza się wezwanie, aby do jed­
nego miesiąca od tego ogłoszenia udzielono Sądowi wiadomości o  zaginio­
nej. Po upływie tego terminu i po przeprowadzeniu dowodów Sąd orzek­
nie ostatecznie o wniosku.

Dr. Kurso, Sędzia grodzki.

Sąd grodzki w  Krakowie
dnia 24 lipca 1946
Sygn. I. 3. Zg. 705/46.

Postanowienie
Sąd Grodzki w Krakowie na wniosek Dra Alfreda Krausa w  Krakowie, 

ul. Zwierzyniecka 27, wszczął postęp ow anie, o stwierdzenie zgonu Flory 
Syropowej ur. 1176 r., córki Adolfa i Henrietty Syropów, która w  sierp­
niu 1942 r. w* czasie akcji przeciwżyd owskiej w  Wieliczce zastała wywie­
ziona do Bełżca względnie zastrzelon a w Wieliczce lub w  Niepołomicach*

Wzywa, się wszystkie osoby, które mogłyby mieć wiadomości o Florze 
Syropowej, by o lem doniosły Sądowi w terminie jednego miesiąca od ogło­
szenia.

Sędzia Grodzki T. Japa.

C E N N I K  U G Ł O S Z E Ń s
■Kioozeiua a a  l i t  stronie za w tekście za J, mm ezpaity , U  zł. Drobne ogłoszenia za słowo , 5 a. IV niedzielę i  św ięta AmżeJ.

i mm szpalty  .  .  ,  •  .  20 zł. za tekstem  „  „  a  M , 1 0  zŁ D oszukiw anie rodzin  t p n ie y  ,  g  M. T łustym  drukiem  100%  drożej.
c  m a  p r zy, j  m n^e Administracja ^Napczodn**, wL Orzeszkowej 7. Oddział „N aprzodu- plac S zczepań sk i 9. P o lsk a  A gencja P rasow a PAP, 

B asztow a 16 1 up ow ażn ien i ak w izy torzy  W ydaw nictw a.
j m d U t A  „NAPRZODU** wynosi miesięcznie z  odbiorem w punktacji sprzedaży 46 zł. — 2 udnosoeniem uo domu w Kraku. 

w;« S3 — na prowincji, pocztą 60 zł. — prenum eratę przyjmuje.; Administracja „Naprzodu" Kraków , ul. Orzeszkowej Z* Oddział 
..Naprzodu** p lac  £>zczepausk.i a. Placówki bp. „Czytelnik." na terenie m iasta Krakowa ;  upoważnię ni akwizytorzy. — JSa prowincji

Powiatowe Komitety Polskiej P a rt i i  bocjalistycznej.

W y d a s m  S p ółd zie ln ia  W ydaw . „W ie d z a - —  R edaktor Jerzy .W aśniow ski —  Redakcja i  adm in istracja K rakoWt gj. O rzeszkow ej 7. »  Tak 5U9-85
'ftdłńto czcionkami Drukarni Spół. „Wiedz*" Nr. 3 „Naprzód" — Kraków. o t  OrzesAowei 7. Teł. 566-53. M—083'


